
Cena niniejszego numeru 20 kop.

PRENUMERATA: w Warszawie kwartalnie 2 ruble (za odnosze
nie do domu dopłaca się 10 kop. kwartalnie), z przesyłką po

cztową kwartalnie 2 ruble 25 kop.

OGŁOSZENIA: wiersz nonparelowy lub jego miejsce na 1-ej
stronie przy tekście lub w tekście 1 rub.; na I stronie okładki

60 kop.; na 2-ej i 4-ej stronie okładki oraz przed tekstem

30 kop.; na 3-ej stronie okładki i ogłoszenia zwykłe 25 kop.;
Kronika towarzyska, Nekrologi, Nadesłane po 75 kop. za wiersz.

Marginesy: na I-ej stronie 10 rub., przy Nadesłanych 8 rub.; na

ostatniej stronie 7 rub. i wewnątrz 6 rub. Artykuły reklamowe

175 rubli za stronę.
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Wydawcy: Akc. Tow. Wydawnicze „ŚWIAT”. Pod kierownictwem naczelnem Stefana Krzywoszewskiego
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Źródła do konstytucyi polskiej.
Rada stanu wybrała Komisyę

konstytucyjną, która pracować bę
dzie pod przewodnictwem samego
marszałka koronnego i składa się z

24 członków, w połowie radców sta
nu, w połowie profesorów uniwersy
tetów polskich i prawników. Będzie
miała wielkie zadanie. Ułoży ona

projekt konstytucyi polskiej. Będzie
to Wielka Komisya.

Jej ogólne zadania są proste i

wyraźne. Doświadczenia przeszłości
polskiej z jednej strony, rezultaty
prac państw kwitnących z drugiej
strony dadzą jej

’

dostateczną ilość

-substancyi do uświadomienia sobie

celów, ugruntowania podstaw, ułoże
nia paragrafów.

Streścimy zadania ogólne w

trzech zdaniach:

Królowi urok,
rządowi władza,

narodowi wolność.

Oto do czego zmierzać mają pa
ragrafy Konstytucyi polskiej.

I dwa źródła do Konstytucyi
polskiej wskazać nader łatwo:
* pierwszem jest, prawo politycz
ne polskie, zwłaszcza ostatnie 'kon-

śtytiięye, jakie życie publiczne pol
skie kształtowały;

drugiem prawo polityczne Za
chodu nowożytne.

Jest skąd czerpać. I choć zada
nie jest wielkie i doniosłości ogrom

nej, choć do niego wybrano komisyę
liczną i uroczystą, nie jest ono do

zbytku trudnem. Pozwoliłbym sobie
nazwać je najmniej trudnem z wiel
kich zadań, jakie stanęły na przod
ku naszego życia narodowego.

Naprzód uwag parę o pierwszem
z tych źródeł. O polskiem, o histo-

rycznem źródle. Prawo polityczne
polskie zostało zsyntetyzowane w

dniu 3 maja 1792 r. Dokonano wte
dy reformy, „naprawy Rzeczypo
spolitej“, o "którą w ciągu lat dwu
stu nie przestali ani na chwilę uczci
wi ludzie wołać. Zniesiono szkara
dne polskie wynalazki czy naślado
wnictwa: wolną eleikcyę, liberum

veto, mandaty imperatywne, wy
łączność stanową, wprowadzono tron

dziedziczny, glosowanie większością,
swobodę posłów, przypuszczono do

sejmu mieszczan. Myśl polityczna
polska wzniosła się tu wysoko i do
konała dzieła zaszczytnego, na wzór

innym, zasady porządku jednocząc
w swem politycznem prawie z gwa-
rancyami wolności. Zresztą myśl
tylko, nie wola jeszcze. Jeżeli trze
ba było koniecznie, jak to Fredro

Maksymilian mówił, pożaru, aby z

pewnych zarażeń domostwo oczy
ścić, to pożar 1772 r. nie był dość

gruntownym ogniem puryfikacyjnym.
W ciągu ostatniego roku Sejmu Wiel
kiego walczono i nadal z królem, u-

ważając go za głównego wroga na
rodu przez samo jego stanowisko ho

norowe. Zresztą powstała Targo
wica.

Ale pożar przyszedł. Jaki pożar!
Wprost popielisko jedno zostało na

miejscu, gdzie potężna i dumna

Rzeczpospolita się rozciągała. Tylko
że to Feniks się palił.

Dziś jesteśmy, oczyszczeni. Nie
można wątpić, że pójdzie „naród z

królem — król z narodem“. Konsty
tucya polska z czynników obu uczyń;
całość. Życie stopi tę całość w je
dność.

Wątpić nie można, że pierwsze
myśli Komisy! konstytucyjnej zwró
cą się do wielkiego aktu 3 maj>a.

Natomiast z dwóch innych kon
stytucyi polskich ubiegłego stulecia
nie wiele będzie do zaczerpnięcia,
ani do uszanowania. Konstytucya na
poleońska 1807 r. jest dziełem „czło
wieka, który nie rozumiał narodu i

którego naród nie rozumiał“. Pody
ktowana w ciągu godziny w Dreźnie,
bez poradzenia się polaków, dana bez

pytania o ich przyzwolenie, napeł
niona iluzyjnemi wolnościami, była
dziełem racyonalistycznem, abstra-

kcyjnem, teoryą prostą, budową wie
życ bez fundamentów. Nie uwzglę
dniała ona samorządu lokalnego,
który Konstytucya 3 maja uregulo
wała, a grodzieńskie nowe prawo
miejskie uszanowało.

I ten brak krzyczący, ta cecha

j.akobinizmu napoleońskiego, nie zo
stały wypełnione, ani naprawione
przez konstytucyę aleksandrowską.
Jeszcze napoleońska konstytucya da
wała możność jakiejś, na nowo krze
sanej choć z trudem samorządności.



Konstytucya 1815 r. o prawie samo-

rządnem przemilcza. To też nędzny
człowiek, niedostatecznie przez pol
ską publicystykę napiętnowany, któ
ry na stolcu namiestnikowym wów
czas zasiadł, niemal że rozpoczął
swoje rządy od zburzenia samorzą
dności polskiej.

*

Nowożytne prawo polityczne
jest bardzo bogato opracowanem
dziełem myśli ludzkiej, twórczej i

krytycznej. Postuluje ono pewne
aksyomaty polityczne, dla wcielenia

których w praktykę .prawnicy są
zmuszeni czynić swoje wysiłki. Są
w tern prawie .z góry, przez cały roz
wój history; narzucone konkiuzye,
które trzeba, przy pomocy artyku
łów konstytucyjnych, zgodzić z re
alnością politycznego życia. Te

aksyomaty, których dziś dowodzić
nie potrzeba, to właśnie zadania, ja
kie staną przed Komisyą Wielką:

Królowi urok,
rządowi władza,
narodowi wolność.

Doświadczenie mówi jednak, że
niema uroku bez władzy, i niema
wolności bez porządku. I w ten spo
sób te trzy elementy i te trzy zasady
politycznego życia nowożytnego win
ny się przenikać, wiązać, wzajemnie
ożywiać. To ostatnie uczynić pomy
ślnie — jest to właśnie napisać kon-

stytucyę.
Co do króla naprzód. Urok isto

tny musi on sam sobie urobić. Kon
stytucya podaje mu tylko, wiązkę
promieni, z których można równie
dobrze utworzyć świetlaną aureolę,
jak i swądliwy fajerwerk. Król wy
biera ministrów, öto pierwszy ele
ment jego władzy, jako warunku uro
ku. Król prowadzi, pod odpowie
dzialnością jednak ministrów i przy
kontroli parlamentu, politykę zagra
niczną. Oto element drugi. Król rzą
dzi bezpośrednio w momentach kry
tycznych, zawsze zresztą nieodpo
wiedzialnie, gdy życie parlamentar
ne dozna zatrzymania na czas, nigdy
dłuższy. To element trzeci. Wszyst
ko to odnajdzie się w konstytucyi
polskiej.

Co do wolności dalej. Wiele
trzeba było walk, tarć, nienawiści i

rewolucyi, aby nareszcie rządy nau
czyły się wykonywać swoje rzemio
sło przy obecności parlamentu i wol
nej prasy. Jeszcze Napoleon III te
go nie umiał i w niewoli swej w Wil-
helmshöhe oświadczał, że to nawet

jest niemożliwe. Jednocześnie je
dnakże Cavour i Bismarck dowodzili,
że to jest możliwe, o ozem w Anglii
znacznie dawniej już wiedziano.

Społeczeństwo nowożytne jest
narodem zorganizowanym w pań
stwo. W tym organicznym związku

jednak żaden z dwóch czynników nie
traci swej istoty, ani swojego wła
snego celu. Istotą narodowego czyn
nika jest wolność, rządowego reguła;
celem pierwszego twórczość, drugie
go porządek. Organami pierwszego
rząd i sąd, drugiego parlament i

prasa.
Tych dwóch ostatnich „demiur-

gicznych“ sił nie można opanować,
ani stłumić. Trzeba z niemi współpra
cować. I zadaniem konstytucyi pol
skiej będzie właśnie ustalenie po
rządku tej współpracy.

Zauważyć należy, iż jedna z

tych sil, które są „demiurgiczne“ (a
więc więcej, niż ludzkie, mniej, niż

boskie) : prasa, o wiele jest plastycz-
niejszą, podatniejszą i obywatelsko
karniejszą od parlamentu. Tylko bar
dzo niedołężnemu rządowi prasa ro
bić może kłopot. Podczas gdy par
lamenty są w stanie najlepszym i

sprawnym rządom stawiać przeszko
dy i robić obstrukcye. Disraeli z te
go powodu marzył o systemie rzą
dów bez parlamentu a z wolną pra
są. Przypomnijmy sobie choćby rzą
dy Bismarcka, któremu sejm pruski
przed Sadową odrzucił trzy czy
cztery razy budżet. Albo Clemen
ceau, którego groźby zmusiły gabi
net Freycineta do wyniesienia się
Francy! z Egiptu i oddania kanału

sueskiego, dzieła francuskiego, w an
gielskie ręce. Przykładów by można

cytować do jutra.
Oczywiście, mieć dobry parla

ment — jest to utopia, jako żądanie,
postawione twórcom konstytucyi.
Dobry parlament stworzyć może nie
rozważnie napisana karta, ale wy
szkolony w mądrych instytucyach

Na froncie wojennym.

Pobojowisko,
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naród. Parlament powinien być jed
ną z takich instytucyi wychowa
wczych i już konstytucya cel swój
spełni, gdy zakroi go tak, aby nie
otwierał on na rozścież swoich pod
woi dla karyerowiczów, mydłków i

matołków, aby choć te elementy o-

graniczał i krępował.
Nowożytne prawo polityczne po

robiło prawdziwe postępy w kierun
ku uzdrowotnienia życia parlamen
tarnego. I będą one z pewnością
przedmiotem szczególnej troski Wiel
kiej Komisyi. Jednym z takich wyna
lazków jest przedstawicielstwo pro-
porcyonalne, głosowanie wieloman
datowe, które już szczęśliwie wpro
wadzono do naszego municypalnego
życia. Innym głosy pluralne, z po
wodzeniem spraktykowane w Belgii.
Ten wynalazek ma na celu korekty-
wę głosowania powszechnego, które,
przy nizkim stopniu ukształcenia

mas, może obniżyć poziom politycz
nego życia. Trochę dawniejszym'
wynalazkiem, krańcowo demokra
tycznym, a może za mało w idzisiej-
szem życiu rozwiniętym, są plebi
scyty i referenda. Podobno trudno
niemi operować w większych pań
stwach. Mają one przecież znacze
nie edukacyjne bardzo potężne.

Dodajmy wkońcu, że parlamen
tarne zdrowie nietylko od konstytu
cyi i nietylko od samego narodowe
go zdrowia politycznego zależy, ale
też, w pewnej mierze, i od takiej
drobnej rzeczy, jak regulamin parla
mentarny. To też pierwszy sejm
polski, konstytucyjny, mieć będzie
decydujący wpływ na dłuższy okres

naszego historycznego życia.
Wincenty Kosiakiewicz.



Obrazy J. Rupniewskiego na Wystawie w Tow Zachęty Sztuk Pięknych.

twiîniTI, I

Młoda Polska. Ulica w Paryżu. Portret por. Wąsowicza.

Wystawa prac Jerzego
R 'Rupniewskiego.

Rozważając dobrze rozwój sztu
ki naszej, musimy przyjść do .'prze
konania, że niektóre jej działy były
stale przepełniane, inne .zaś długo le
żały odłogiem'. Batalia i genre były
od początków, od czasów Orłow
skiego 'Uprzywilejowanem polem po
pisu naszych malarzy. Oczarowani

długie lata działalnością starego Kos
saka, pół bez mała wieku nie wyru
szaliśmy po za to „pole chwały“. Ta
lent ogromny i w najwyższym stop
niu swojski przykuł ku sobie społe
czeństwo, a malarze ulegali tej atmo
sferze automatycznie. Stanowiło to

zresztą kwestyę bycia lub nie. Do
piero z czasem, powoli, zaczęty się
zjawiać inne „gatunki“. Zaczęły się
mnożyć „nastroje“ około 1870 roku,
wreszcie poczęto malować dla malar
stwa. Zjawili się tacy, jak Aleksan
der Gierymski, bez przesądów, jak
mówił o sobie sam. Poczęto prze-
wartościowywać tworzywo malar
skie. Oko malarza zawisło nad bo
rem, nad strugą rzeczną, nad tanem

złocącej się pszenicy, malowano za
pachy ziemi, oddechy pól, gwary
brzóz cmentarnych, poszumy olch

■nadwodnych, słowem, wniknięto głę
biej w ziemię-matkę. Ukochały ją
oczy naszych apellesów, ukochały
podwójnie; wyczuli.! podsłuchali, aby
to wszystko, czem ona jest odmien
ną od każdej innej ziemi, od innej
strefy, wyczarować na płótnie.

Tak powstał pejzaż polski. Dzie
ła Chełmońskiego miały tu ogromny
i decydujący wpływ. Nauczyły wni
kać w ducha tej ziemi; nauczyły ją
kochać po malarsku, być jej wdzięcz
nym za tę ogromną rozmaitość i tę
nieprzebraną obfitość „zdarzeń ma
larskich. Wcale nie Włochy są naj
więcej malownicze, mawiał Chełmoń
ski, tylko nasza przyroda, j miał ra-

cyę, przynajmniej w stosunku do nas

samych.
Niemasz łatwiejszej rzeczy do

malowania pobieżnie, jak pejzaż, i

niemą rzeczy trudniejszej do poko
nania, jak właśnie subtelnie pojęty i

wykonany widok natury.

* *

Pierwszą swą wystawą zbiorową
młody artysta, Jerzy Rupniewski,
odrazu dobrze się zaprezentował -na
szej sztuce. Ta masa studyów z na
tury, te-sumienne obserwacye przy
rody są świadectwem, że mamy tu

do czynienia z talentem malarskim

istotnym, że przy dalszej pracy w

tym kierunku malarz musi pójść da
lej, słowem, że sztuce polskiej przy
będzie artysta bardzo wybitny. Wi
dzimy, że autor pilnie się przypatry
wał, że śledził ruch rozwojowy na
szego pezażu, doskonale widać,
gdzie czerpał .naukę, ale umiał ją zu
żyć odpowiednio, zastosować do

swego indywidualnego usposobienia.
Młode i .najzdolniejsze nieraz

jednostki bardzo często nie mogą
znaleźć właściwej sobie drogi. Otóż

wszystko przemawia za tern, że Rup
niewski ją już .znalazł, jeśli rozwinie

dalej tęż samą pasyę do natury, jeśli
zacznie podporządkowywać szcze
góły ogółowi, wzmocni swą sztukę,
uszlachetni ją jeszcze większą cało
ścią i dojdzie z czasem do- osobiste
go wyrazu plastycznego, co jest za
wsze najważniejszem i najtrudniej-
szem zadaniem malarza.

Z natury obdarzony wielką wra
żliwością na przejawy barwne i

świetlne, poparty trafnem odczuwa
niem formy, musi w wyniku dać rze
czy zupełnie dobre.

Artysta widocznie przechodził i

dobrą szkolę; widać to w paru por
tretach, które przerywając szeregi
pejzaży, tworzą miłe plamy, urozmai
cające całość ekspozycyi. Do naj
lepszych należy znany już z poprze
dnich wystaw portret „muzyka“, ory
ginalny swym nastrojem swojskim,
prostotą skojarzenia człowieka z oto

czeniem. Artysta, wystawiając tak

bogatą całość swego dorobku malar
skiego, dał nam możność robienia

uogólnień. Widzimy, że pejzaż nasz

jest obecnie najważniejszą i bodaj
najpłodniejszą częścią naszej sztuki.
Bez Chełmońskich, Szermentow-
skich i w malej części Stanisławskie
go, ten stan byłby nie do pomyśle
nia. Ziarno, zasiane genialnemi dłoń
mi poprzedników, wzrosło. Plon jest
na dziw piękny, co raduje serce każ
dego sprawom sztuki polskiej odda
nego człowieka.

Wladyslaw Wankle.



Na tarenie wojennym.

Enver Pasza, turecki minister wojny, na ulicach Bukaresztu.
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Oddział lotniczy niemiecki na froncie francuskim przy aparatach,
L które już z oddali zwiastują aeroplany nieprzyjacielskie.
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Pani de Thébes.

Niezwykłą swoją stawę zawdzięczała
,p. de Thébes, znana paryska wróżbitka,
horoskopowi wojny bałkańskiej. Posta
wiła go na rok wcześniej, publikując w

swoim „Almanachu“. Od tej pory „Al
manachy“ pani de Thébes co rok wycze
kiwane były z zainteresowaniem nietylko
w Paryżu. Pani de Thébes przewidziała
też wybór Poincarégo na prezydenta
Francyi. Ostatnia jej przedśmiertna
wróżba dotyczy pokoju: rok 11Л7 ma do
prowadzić ludzkość do upragnionego celu.
Pani de Thébes narodowi polskiemu wró
żyła perspektywy jasnej przyszłości.

Wróżbitka francuska, p. de Thébes.
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К-im była pani de Thébes? Prawdzi
we jej nazwisko brzmi: Anna Victoria de

Savigny. Wziętość w Paryżu miała o-

gromną. Arystokracya, finanse i sztuki

piękne przepadały zia wróżbami modnej
kabalarki. W sprawach serca p. de
Thébes posiadała, podobno, niezwykłą
intuicyę.

W Paryżu jednaik łatwo o konkuren-

cyę. Szczególnie pani Desbarrolles i ip.
Conoedon szły w zapasy o lepsze z wró
żbami mistrzyni odgadywania. Na po
czątku wojny udało się jednak p. de
Thébes usunąć rywalki. Zabroniono we

Francyi wróżyć. Tylko p. de Thébes

wyjęte po za przepis. Brak konkurencyi
źle jednak wpłynął na dar jasnowidzenia:
od tej pory wszystkie jej wróżby poli

Kuchnia akademicka rolników.
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Dzięki pomocy Koła Ziemianek ,.Bratnia Pomoc“ Koła Rolników przy Wyższej Szkole Rol
niczej zyskała świeżo zorganizowaną kuchnię akademicką (Świętokrzyska 13). Na po
święceniu obecni byli: główny opiekun Szkoły p. Władysław Kiślański i przedstawicielki
Ziemianek z Maryą Rodziewiczówną na czele. Fol. Maryan Fuks.

tyczne zawodziły. Ministeryum wojny t

panią de Thébes użyło do podniesienia
ducha we Francyi. Złośliwie o fakcie

tym informował ,,1‘homme enchaîné“ ty
grysa Clemenceau.

Niech jednak nie smucą się warszaw
scy wielbiciele p, de Thébes jej śmiercią.
Jest to, podobno, rzecz .niesprawdzona.
Chodziło tylko o naprawę reputacyi wró
żbiarskiej. Umarł tylko pseudonim. Zbyt
się zaawansował w różne .polityczne
przepowiednie, a więc trzeba znaleźć in
ny i ten znów odpowiednio zareklamo
wać. Jak się to robi we Francyi — wie
z doświadczenia pani de Savigny. Na
rok więc przyszły będziemy mieli nowy
Almanach tylko pod innym kryptonimem.
Ludzie przecież lubią mile wróżby. F.



l-szy Zjazd polskich lekarzy wojskowych w Warszawie.

Lekarze zebrani na „Czarnej kawie“ w sali Kolumnowej magistratu st. m. Warszawy., Unnnru rinrn„ nPłnili no- burmistrze: Drze
wiecki i Chmielewski, dr. Zawadzki i mec. Suligowski. •nonory uu P pp- fot, Maryan Fuks.
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Jubileusz cechów w Łowiczu.
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w Łowiczu z inicyatywy starszego cechu rzeźniczego, p. Jana Bursy, urządzony był obchód 100-letniego jubileuszu cechów
W kościele Ś-ЯО Ducha ks. kanonik Jan Niemira, po odprawieniu solennej wotywy, w treściwem przemówieniu przedstawił historyę
cechów i rzemiosł w Polsce, stanowisko ich względem kościoła oraz zaznaczył, że cechy i rzemiosła były szczególniejszą ota
czane opieką przez wszystkich książąt kościoła. Wszystkie cechy były obecne ze sztandarami. Tegoż dnia o godz. 4 w sali
Związku Robotników Chrześcijańskich odbyło się zebranie, na którem b. prezes resursy rzemieślniczej, K. Rybacki, mówił p
podniesieniu rzemiosł i stanu rzemieślniczego w miastach, zaś starszy, p. Jan Bursa, o stanie rzemiosł w dawnej Polsce, o oby
czajach i stosunkach panujących w cechach i urzędach starszych. Fot. W. Stasiński,
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LANSING, sekretarz
spraw zagranicznych Sta
nów Zjednoczonych, któ
remu wysłały Niemcy no
tę o blokadzie Anglii. No
ta ta spowodowała ze
rwanie stosunków dyplo

matycznych.

GERARD, ambasador

amerykański w Berlinie,
zażądał paszportu uwie
rzytelniającego dla sie
bie i wszystkich przed
stawicielstw konsular

nych.

Ńa widowni —’ z tygodnia.
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BERNSTORF, ambasador

niemiecki w Waszyngto
nie, któremu po wręcze
niu noty o blokadzie
zwrócono paszport dy

plomatyczny.

OSK. SZELLER, znany
sportsman, członek i za
łożyciel Warszaw. Tow.

Wioślarskiego, został wy
brany na stanowisko pre
zesa tej wysoce sympa

tycznej instytucyi.

Dr. W . OSMÓLSKI, zna
ny lekarz warszawski,
działacz społeczny, zo
stał wybrany na stano
wisko wice-prezesa War
szawskiego Towarzystwa

Wioślarskiego. ___

:

Teatry warszawskie.

TEATR ROZMAITOŚCI. „Przed ślu
bem", K. Zalewskiego. TEATR POLSKI.
„Laleczka z saskiej porcelany". M. Ger-
son-Dąbrowskiej. TEATR MAŁY. „Geor
gette i Gilberta". Coolusa. TEATR
PRASKI. „Rezerwistka". M. Kromer-Hal-

■nickiej.
Kierownictwo Teatru Rozmaitości

przypomniało Warszawie sześcioobrazo-

wą komedyę Kazimierza Załews.kięg'
„Przed ślubem“. Komedya ta ciesa'fa

isię ongiś wielkiem powodzeniem j oy^a
pierwszą kasową sztuką popvldrneęo
później autora, która zjednała ‘nu ,naweT
łaskawsze względy purytańs|ł'0’P°zy*yw'-
stycznej krytyki. Piotr Chmielowski o-

cenil ją ze zwykłem г >ae 'namaszcze
niem: „Nie dowodzi komedya Уа si^bo-

kiej znajomości urny0*11 ’* serca człowieka,
ale okazuje niepospolitą zręczność sce
niczną“. I.T-ifi. w promieniu lat 40 zgórą
ta „zręczność sceniczna“ jest już szano
wną przeszłością. Posiada dla smakosza

liter- vkiego patynę czasu cenną i dla tej
chocby patyny jest interesującą. A baj
ka sceniczna? Każda fabuła umiejętnie
przeprowadzona dla słuchacza ma jedna
ką wartość. Przez sześć obrazów roz
wija się historya o pięknej pannie Hele
nie, którą gwałtem chcą wydać za boga
tego, choć ułomnego jegomościa. Szko
puł odnalazł autor w tem, że ten ułomny
a bogaty starszy pan jest idealistą. On

zrozumie serce ślicznej panny Heleny I

odnajdzie -dla uczuć jej właściwe ujście.
Połączy ją z malarzem Uszyńskim i znaj
dzie sposób, jak należy przekonać prze
zorną o szczęście Heleny rodzinę. Ro
dzinka ta je;st arcysympatyczna: mamu
sia z morałem na ustach i żądzą złota w

sercu, a wujaszek tchórz i też chciwiec

na pieniądze; Z rachunków spadkowych
nie umiałby się wyliczyć Helenie — prag
nie.więc, dla niej też szczęścia gotówko
wego. O rękę Heleny zabiega również

p. Klapkiewic.z, charakterystyczna szla-

gońskiai figura. N.a scenie w perypetyach
zobaczymy, jak tego pana Klapkiewicza
pokona p. August Nowowiejski w-

. ,,, ,..tv on jednak,
m za ręką Heleny. Zrr ,,.

dla Heleny - by... a w -P^szłości

oddać swą rękę ^nowłosemu malarzo
wi UszyńskL1TM’, , . , ,,.

^lewski berto zwycięstwa oddal

idealiz‘l0W'’ тп*°^0^с* * miłośd. Wydrwił
pogoni za zlotem, wykpił fałszywy

Kazimierz Zalewski

szych trosk rodzinnych o .szczęście He
leny. Krytyka z przed lat czterdziestu

szukała w tej sztuce romantycznych ko
turnów lub pozytywistycznej tezy.
W. Bogusławski patrzył na scenę przez

okulary idealistycznej doktryny zresztą

miłej, lecz wpływ jego do dziś .pokutuje
w sądach o Zalewskim. Czas z tem skoń
czyć! Tradycy.a zobowiązuje, gdy prze
chowuje piękno i przekazuje jego urok.

Wzrok Chmielowskiego i Bogusławskie-

, , "myli w.sądach.
Г, nie? SWOiegO czasu 1

^a eJ^oj specyficzny wdzięk. Należy
'tylko nie żądać od niego, by stąpał na

szczudłach zbyt idealnych pragnień do-

ktrynerów. W komedyi jego przechował
się człowiek żywy z przed lat czterdzie
stu i dlatego praca jego należy do ogól
nego naszego dorobku kulturalnego,
„(Przed ślubem“ grano składnie. Na czo
ło wykonawców wysunął się Klapkiewłcz,
w interpretacyi Frenkla. Trudną, rezo-

nerską postać Nowowiejskiego obronną
ręką osłonił p. Junosza-lStępowiski. Ślicz
ną Helenę z wdziękiem zagnała p. J. Szyl-
ling. Wystawa i kostyumy nie we wszyst-
kiem zostały stylowo sharmonizowane z

epoką.
Dla naszych najserdeczniejszych a

kochanych Janków i Zoś wystawił Teatr

Polski „Laleczkę z saskiej porcelany“ p.

Maryi iGćrson-iDąbrowsIkiej. Jest to hi
storya czarownej nocy majowej w poko
ju dziecinnym, opowiedziana przez czte
ry odsłony. W noc majową lalki, niedź
wiedzie .zabawki ożyły. Poszły do la
su, do pałacu i powróciły, gdy kogut za
piał, na .swoje miejsca. Barwna ta wę
drówka szczerze bawi małych słucha
czów. Mój przyjaciel sześcioletni Stef

orzekł: to- jest czalujące. Czyż sąd ten

nie jest miarodajnym?. Artyści grali z za
miłowaniem, chcąc uraczyć swoich dro
gich a miłych, małych słuchaczy. Brawa

rozlegały się obfite i zasłużone. Wysta
wa bardzo staranna.

Pani Mary Mrozińska obecnie w

Teatrze Małym czaruje swoim wdzię
kiem, grając na r<az aż dwie role tytuło
we „Georgetty i Gilberty“ w sztuce Coo-
lusa. O sztuce nie wiele powiedzieć
można. Słucha się jej jednak z przy
jemnością, gdyż tytułowe role gra p. Mro
zińska. Jest to bowiem .zupełnie obojęt
ne, czy Georgetta będzie kochanką baro
na, czy tej Gilberta zostanie jego żoną.
Barona poprawnie pokazał na scenie p.
Kindler. Wystawa nie raziła.



Wydział Wykonawczy Tymczasowej Rady Stanu.

J. PIŁSUDSKI, referat
wojny.

I

.. ■

S. DZIERZBICKI, referat
skarbu.

Hr. ROSTWOROWSKI,
referat spraw polityczn.

M.ŁEMPIСКI, referat
spraw wewnętrznych.

S. JANICKI, referat go
spodarstwa społeczn.

W. KUNOWSK1, referat S. BUKOWIECKI, referat
pracy. sprawiedliwości.

J. POMORSKI, referat
wyznań i oświecenia pu

blicznego.

WACŁAW MAKOWSKI
szef kancelaryi departa

mentu sprawiedliwości.

F. TUROWICZ, szef
kancelaryi departamentu

do spraw prasy.

Teatr Praski wystawił znów orygi
nalną cżteroaktpwą sztukę <p, M. Kromer-

Halnickiej p. t. „Rezerwistka“. Należy
policzyć to kierownictwu za zasługę,
gdyż powinno isię autorom polskim dać

jaknajszerszą możność widzenia swoich

sztuk na scenie. Tylko w ten sposób
można współdziałać w rozwoju talentów

pisarskich. Sztuka p. Halnickiej jest u-

datną próbą rodzajowego malowidła sce
nicznego. Obraca się w świacie nędzy

MEYERNHOLD. którego
kompozycye na koncer
cie w sali Hermana
i Grossmana wywołały
zainteresowanie wśród

publiczności i świata mu
zycznego.

Z Muzyki.

ST. MALINOWSKI, mło
dy, utalentowany kompo
zytor, którego pieśni od
tworzone na koncercie
w sali Hermana i Gros
smana wywołały wśród
krytyki i publiczności ży

we uznanie.

<'g
i

JANINA SZYMULSKA

uczennica p. Comte-Wil -

gockiej, z powodzeniem
śpiewała na koncercie

w Filharmonii.

rzemieślniczej i pokazuje smutną dolę re
zerwistki. Została p. Wątorkowa ż dwoj
giem dzieci. Co ma robić? Jest piękna,
młoda. Wszyscy mężczyźni do niej się
garną. Uległa wdziękom Józka. Ten rzu
ci ją dla innej. Z rozpaczy otruje się
Wątorkowa.

Artyści grali w miarę sił i zdolności.

Postać tytułową z wdziękiem wykonała
.p. Gzylewska.

Eusf. Czekalski.

Co nam Rosya dała i co nam

wzięła?

P. St. Koszutski wygłosił w Filhar
monii odczyt na temat: „Co nam Rosya
dała i co mam wzięła?“. Obecnie odczyt
ten został przez' j. Koszutskiego wydany
w opracowaniu Y dążkowem, z dopisem
w podtytule: „Obraz historyczno-poli-
tyozny“. Książka ta Zasługuje ze wszech-
miar na poznanie. Wyłożono w niej sy
stematycznie, w pragmatycznym porząd
ku stulecie rządów przemocy rosyjskiej.
P. Koszutski zestawienie faktów kończy
konikluzyą: „Jest tajemnicą może Już

blizkiej przyszłości, w jakich ostateczni?,
formach ukształtują się stosunki politycz
ne na ziemiach Polski. Ale cokolwiek-

bądź się dalej stanie, jedno już wiemy:
zmora 100-letniego panowania rosyjskie
go już odeszła. Niechajże losy wojny
pozwolą, aby już więcej nie powróciła“.

Książka p. Koszutskiego zainteresuje
napew.no szerokie koła czytelników. Jako
zestawienie faktów może też służyć za

komipendyum podręczne dla publicystyki.

ISTNIEJĄCE OD 1805 ROKU

Zakłady Ogrodnicze

C. ULRICH
Warszawa, Ceglana Nb II,

zawiadamiają, że wyszedł z druku

taili nasion na rok 19171
i na żądanie rozsyłany jest bezpłatnie. u



Pierwsza odtwórczyni
„Halki“.

.Moniuszkowska „Halka“ stała się tak

drogą, że każdy .szczegół z historyi jej
.powstania jest nam blizkim i ciekawym.
„Halka“ Moniuszki otworzyła historyę
naszej poważnej muzyki operowej. Me
lomani i muzycy polscy przechowują w

pamięci pierwszych odtwórców jej ról,
tworzy się żywa tradycya, jak należy
kreować tę czy inną postać. Rolę tytu-

Walerya Rostkowska.

(Portret pendula prof. Kaniewskiego, в 1S>9 >'■)■

łoWą po raz pierwszy śpiewała Walerya
z Trzcińskich Rostkowska. Było to w

roku 1854 dnia 16-go lutego. Rostkow
ska była wtedy w pełni rozwoju swego
talentu śpiewackiego. Moniuszko spe-
cy.aln.ie dla niej skomponował kilka aryi.
Muzyka polska .zawdzięcza więc jej
szczęśliwemu natchnieniu nietylko żywą
kreacyę Halki.

Pierwsza odtwórczyni Halki urodzi
ła się w roku 1826 w iPrzybyszycach, zie
mi łęczyckiej. Pierwsze lelkcye śpiewu
brała od prof. A. Korzeniowskiego.
Quattrini uzupełnił jej wykształcenie mu
zyczne. W roku 1846 debiutowała w

Teatrze Wielkim w operze „Norma“.
Dnia 24 stycznia r. b. .zmarła w za

pomnieniu w przytułku Św. Franciszka

Salezego nasza pierwsza Halka. Pogrzeb
odbył się ze składek publicznych. Po
chowano ś. p. Waleryę z Trzcińskich
Rostkowska na Powązkach.

^PIEKHSZORZĘnHfl SZHOŁfl^

KROJU I SZYCIA

Randy GDEOLSHIE1 II
MISTRZYNI CECHO

BRACKA No ll. |||

i Zapis, uczenie c^uzieniiie od 9 do 6. _Ji

NOWOŚĆ! NOWOŚĆ!
51. Krzywoszewski „ROZSTAJE”

KOMEDYA W 3-ch AKTACH.

Do nabvcîa we wszystkich księgarniach.

кЖМ
T-

Ś. p. Stanisław Montwiłł.

Obywatel ziemski gub. Kowieńskiej,
właściciel dóbrTraszkuny, zmarł na Li

twie 24 listopa
da, przeżywszy
lat 74. Gorący
patryota, wete
ran 63-go roku,
służył pod Sie-
rakowskim.
Prze strzeloną
miał pierś kulą
ni eprzyjaciel-
ską; w piersi
tej zachował ca
łe życie gorącą,
niczem niewy-
ziębioną miłość
kraju, któremu
służył niezmor
dowanie biorąc

czynny, próżnością nigdy nie splamio
ny, udział we wszystkich pracach, po
dejmowanych dlà dibra Ojczyzny. Wzoro- -

wy rolnik, pionier przemysłu krajowes0
gorliwy opiekun przemysłu ludowe»0 za"
łożył i długie lata prowadził szkoęT tka
ctwa w Traszkunach i szkołę aÜw
niewieżu. Byłwspółzałoż/cjeR111 Towarz.
Popierania Pracy Soß*WZI1ej imi< nia Mon-
twiłów czjiprryBrał też udział w filan-
tropi.irwch pracach dawniej zmarłego
brata swego Józefa. Prawości nieskazi
telnej, bojownik prawdy, ś. p. Stanisław
Montwiłł znany był ogólnie na Litwie,
jako człowiek gotowy zawsze na usługi
dla swych współbraci, dla potrzebujących
miał hojną dłoń„m”irochające i oddane
dla swych blizkich serce. Serce to nie
wytrzymało wojennej zawieruchy: legł
nie doczekawszy dla umiłowanej swej
Ojczyzny dni jaśniejszych. Niech to zbyt
krótkie dla opisania bogatego w czyny
życia wspomnienie spadnie zamiast grud
ki tak kochanej przez niego ziemi litew
skiej na tę świeżą mogiłę — i niech mu

ta ojczysta ziemia lekką będzie! 10220.

Pamiętajcie o wpisach szkolnych.
Wszelkie ofiary przyjmuje Administracya „ŚWIATA“ Zgoda No 1.

.... -=......... . ... ............. ....
_

__

Oryginalne
tylko z napisem

„DiailBffl”
na banderoli

Tow. „ADER”,
Berlin.

Wielka
oszczędność IHydłobor

Doniosły
wynalazek

Najnowszy wynalazek chemiczny prof. Felicjana Bory sław
skiego, zatwierdzony przez J. E. p. sztfa Administracji przy

J. G. Warszawskiem za No IV c. 10688.

Pierwszorzędny środek do prania bielizny, jedwabiu wełny
i do mycia ciała, nie zawiera absolutnie szkodliwych substancji.
Żądać we wszystkich pierwszorzędnych składach aptecznych

i myć 1 irniąch.
Reprezentant na ziemię Warszawską, Litwę i Wołyń

Br. Rydzewski, Marszałkowska 33.

Sprzedaż: Marszałkowska 33, Wielka 41
m. 30, Biała 7 m. 8 i w Skfadzie Apt.
Wł. Różyckiego, Marszałkowska 82.
_________

10224

Nie niszczy
1 bielizny.

(r
Znakomicie

myje ciało.

Reprezentanci: ALEKSANDER MQSZKOVUSKI i S-ka, Inżynierowie,
Warszawa, Sienna JV° 35. 10193

мшпи-щнеш! 1 MICHR0WSRIE60-
Marszałkowska No 127, wprost Moniuszki

Medale, żetony, herby, monogramy, f^ksimi'e, znaczki szkolne i kor
poracyjne. Pieczęcie metalowe do iaku i tuszu. Stemple kauczu- <

kowe i wszelkie roboty grawerskie.
Wykonanie artystyczne i bardzo dokładne. 10049

Odpowiedzialny redaktor-wydawca: Czesław Podwiński. Klisze i druk wykonane w Zakł. Graf. Tow. Akc. S . Orgelbranda S-ów w Warszawie
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Rok IX. Warszawa, dnia 10 lutego 1917 roku No6.

Alfred Konar.

KARYERY.
POWIEŚĆ.

16

Pani Polewska spojrzała na Zo
się, nie powiadomioną o postanowio
nej degradacyi pana Romana na tout

court pana Rudnika, którego nawet

do kart się już nie zaprasza.
Pobladła jej twarzyczka kaszte

lanki, litującej się nad „ubogim lecz

szlachetnym młodzieńcem“ — była
wprost dziecinnie tragiczną.

— Zosiu! — uratowała sytuaicyę
matką — nie masz nic lepszego do

roboty, jak zabrać z sobą osieroconą
wskutek migreny panny Céleste Ha
lę i udać się ha spacer razem z pa
nem Rudnikiem j z chłopcami.

• - I owszem. Jeżeli pan nie ma

nic przeciwko temu — przesadziła
mimowoh w grzeczności kasztelanka.

Dość nk^grabny ukłon zgody i
bardzo młodznĄcze zapłonienję po
liczków było jMyną odpowiedzią
„ubogiego szlachetnego młodzieńca“,
iż nie ma nic. przeciwko temu.

Zaraz na skręcę pierwszej alei
hałaśliwe w polocie towarzystwo
rozdzieliło się na dvæ grupy.

Hala z Jankiem i Wackiem, jak
wypuszczona sfora młodych psia
ków ■— poczęli harcować w jakichś
skomplikowanych wyścjgach, zakła
dach i grach, w które ylewali różno
rodność swoich temperamentów, in
dywidualizujących przeszłych doro
słych ludzi. V

Rozpoczęły się porniędzy nimi
utarczki zdań, kłótnie, pogarda dla

słabszej płci, pretensye i. żale.
— Teraz ja będę złodziejem, a

ty agentem policyjnym.
— Nie! Teraz ja będ? złodzie

jem. Tyś był już raz złodziejem.

— Dobrze. Będę agentem poli
cyjnym, ale ty musisz stać na tej sa
mej mecie; nie tak,'jak przedtem.

— A ja będę nożowcem.

— Janek wszystko widział. Jak

mamę kocham.
— To nie idzie. Wybiegłaś z

mety — świerkali, jak wróble.
.

— Nieprawda, nieprawda!
— Jak mamę najszczerzej ko

cham — broniła się zaperzona Ha
la. —-To ty kłamiesz!

Młodzi opiekunowie, zajęci roz
wijającą się rozmową — musieli co

chwilę zziajanych i jak koguty czer
wonych strofować i doprowadzać do

porządku postrachem powrotu do
domu.

A stado rozpuszczonych wróbli

po chwili ciszy — powracało do prze
rwanego trzepotu:

— Teraz ja jestem złodziejem.
— Nieprawda, nieprawda. To

nie idzie — protestowali, przeciwni
cy, przekonani, jak ludzie dorośli, że

prawda j sprawiedliwość 'jest wy
łącznie po ich własnej .stronie,

— Nie bawię się z gburami, któ
rzy spychają z drogi dziewczynki —

monitowała ich obrażona. Hala.
— Mówiłem ci, że z dziewczy

nami nigdy nie można dojść do ła
du — aforyzmowa! chwilowy nie
przyjaciel kobiet — Janek..'

— A bo zły jesteś, że biegam le
piej od.ciebie.

— No! To spróbujmy jeszcze
raz na zgodę — rozciął kwestyę
sporną Wacek.

— Raz, dwa, trzy! — przebiegali
pędem aleje, jak źrebaki.

Opiekunowie ich, sunący za ni
mi — poczęli uważać ich gwar je
dynie za akompaniament do wła
snych słów i myśli.

Minęli już zabudowania dwor
skie i sunęli aleją podjazdową, będą
cą chlubą Jędrżejęwjc. Wysadzana
poczwórnym szeregiem stuletnich ka
sztanów, tworzących po bokach dro
gi—duże równoległe, cieniste ścież
ki, (śród których skrzętna ciotka Be-
nisia poustawiała ławki) — szła aż

do samej bramy wjazdowej.
Droga ta, zwana. królewską .—

nie łącząc się z parkiem — ciągnęła
się na kilka wiorst aż do szosy, z

której zbaczała;, a sięgając czasów
Stanisława Augusta — figurowała w

legendarnych tradycyach rodzin
nych.

Dzień był gorący. Słońce zło
tem lustrem odbijało ich wydłużone
na piasku cienie, po których stąpali.
Śród krzewów uwijały się całe stada

białych motyli. Ptaszki, świergocąc,
zdawały się rzucać sobie wzamian

wciąż tęż samą lakoniczną uwagę:..
— Tiu! Gorąco!
— Tiu! Gorąco!
Dokoła roztaczał się silny, upa

jający zapach świeżo skoszonego
siana i mdłych łubinów; I naraz,

pod wpływem tych czarów natury, à

głównie w transie, w jaki wprowadza
obecność ukochanej, tern bliższej
nam, im mniej ją znamy, Romkowi
dusza naoścież się otworzyła...

I popłynęły z niej jakieś niedy
skretne skargi i ukrywany smutek.
Niezabliźnione rany w myślach na
gich, bluźnierczych, zwolnionych na
raz z szablonów zwykłej obłudnej

■mowy — rozkrwawiły się :

— Dusi mnie ta cala uprząż ży
cia,-te chomąta, uzdy, kagańce, ja
kie nakładają nam od kolebki do mo
giły. Г męczy mnie ta cala przesta
rzała tandeta zwyczajów, despotyz-



mu tego, co wypada a co .nie wypa
da, przeciw któremu buntuje się kry
tycyzm i indywidualne pojęcia o

złem i dobrem. I cierpisz w tej nie
równej walce tak długo, ąż — znę
kany, bezsilny, z połamanemi skrzy
dłami — padasz z zamarłą duszą w

tej klatce, w którą cię wepchnęli, a

którą następnie w nagrodę za twą
ugodową ipotulność — wyzłocą ci. I
co mi po tej złotej trumnie, w której
dusza moja będzie trupem!

Przypominał czynione mu wy
mówki matki, iż zbyt mało podziała
ła na niego wiadomość o śmierci ojca,
którym on, nie znając go, pogardzał;
nie mógł mu darować, że porzucił go
dzieckiem, jak szczeniaka, i matkę
dla konkubinatu z jakąś uwiedzioną
dziewczyną.

— Kazali mi studyować medy
cynę, której nienawidzę. I w nagro
dę za moją pracę wstrząsam się po
każdym dobrze zdanym egzaminie,
który zbliża mię do tych kajdanów,
nakładanych na siebie do końca ży
cia.

— A jednak rzecz postanowio
na — buntował się dziecinnie — ja
lekarzem stanowczo nie będę — ar
gumentował dalej dowodami, których
nie śmiał wyjawiać matce. — Rodzi
ce od ust sobie odejmują, aby dzieci

wychować „na ludzi“. I zamęczają
je tą swoją pedagogią, polegającą na

wiecznem świdrowaniu im w móz
gach: „Pamiętaj, bądź człowiekiem“.
A być człowiekiem — nie znaczy u

nich, kochać swój zawód, swoją oj
czyznę, swoje ideały, ludzkość całą.
Być człowiekiem — znaczy w ich po
jęciu — zarabiać byle jak (oby bez

kryminału) — jaknajwięcej' pienię
dzy; wszystko jedno, na co się je
wyda, aby się je tylko posiadało.
Reszta — głupstwo. Nie uczą ani

oszczędności, ani ładu życiowego,
ani filantropii. I kiedy ci synowie
„stali się już ludźmi“, wyrzucają pie-
nądze w bioto: na karty, wino, aktor
ki, lub na bezmyślne żony. I wloką
swoje marne dni, w pogoni za zlo
tem, bez ideałów, bez ukochania na
wet swego zawodu, z jedynym kul
tem arriwizmu — nęceni, jak dzicy,
zlotemi guzikami, rzucanem.j następ
nie przez okno; z jedynem smutnem

zadowoleniem, że rodzice w grobie
muszą się cieszyć, widząc, jaką w

życiu zrobili „karyerę“.
— A ja nie cierpię kuropatew,

które się przykrzą; a chleb nigdy. I

nienawidzę pieniędzy—buntował się
z młodzieńczą dumą — i pogardzam
wszystkiem, co'mozna dostać za pie
niądze. — Umilkł, dotknięty, iż z po
wodu jego ubóstwa Jędrzejewice nie

przyjęły go tak, jak należało.

A śród tej nagłej ciszy, jaka za
panowała pomiędzy nimi — zawisły

najgłówniejsze jego niewypowiedzia
ne protesty:

Młodzieniec bez stanowiska, bez

bytu i bez przyszłości nie powinien
kochać się w panience z przyzwoite
go domu, z dobrej rodziny.

— Moralność epok i narodów
wobec potęgi wiecznego życia — wy
gląda, jak ceremoniały i mody pro-
wincyonalnych miasteczek.

Żałował, że nie mógł zacytować
jej przykładu, iż w Honolulu każdy
mąż uważa za najwyższą zniewagę,
jeżeli przejezdny gość nie chce ko
rzystać z ofiarowanych mu gościn
nie łask gospodarskiej żony. A w

starym Egipcie królom nie wolno by
ło żenić się z nikim innym, jeno z ro
dzonemu siostrami! Oto wyrocznie
czasowych prawd i etyki! Bo na ze
garze wieczności — stulecia .równają
się sekundom.

I naraz Romek usłyszał śród
śmiechu bawiących się dzieci i świer
gotu ptactwa jej głos, który wydał
się oczadzonemu ciszą wsi, zapa
chom skoszonego siana i łubinów —

jakimś świętym głosem, nie z tej zie
mi; a wzruszył go tak, że wdzięczny
za tę bajeczną muzykę — miał ocho
tę klęknąć u jej stóp i całować skraj
jej białej sukienki.

Aż sam się zadziwił tego ogro
mu uczucia, jakie w nim wzbudziła
w ciągu tak krótkiego czasu.

— Cud, cud! — powtarzał w

myślach upojony.
A słowa jej były tak proste, jak

wszystko, co szczere, co wzniosłe,
co święte; jak prostą jest ewangelia,
jak prości są dobrzy ludzie i jakimi
prawdopodobnie są też aniołowie w

niebie.
— Dlaczegóż pożądać wiecznie

osobistego szczęścia i wyciągać do

tej ułudy wiecznie głodne ramiona?

Czyż nie jest stokroć piękniej
sze — zadowolenie z dobrego, speł
nienia obowiązków, nieanalizowa-

nych, lecz tradycyjnych? Radość
ze szczęścia blizkich jest tern wię
ksza, tern egoistyczniej sza, o ile my
sami przyczyniliśmy się do niej.

■Niestety! Nie żyje się jedynie na
wet tego rodzaju radościami!

— .Pani w życiu wiele cierpia
łaś? — modlił się do niej, jak do
świętej.

— Tak, cierpiałam bardzo wie
le z powodu nieszczęść nie swoich —

poczęła maskować popełnioną nie-

dyskrecyę zwierzeń, któremi się
zdradziła. — Miałam... przyjaciółkę,
uginającą się pod ciężarem krzywd,
większych, niż znosić była w stanie.
Nie mogłam jej być w niczem pomo
cną. Lecz wiedziała, że jej wspól-
czuję. Wywdzięczyła mi się oświad
czeniem, że jestem jedyną osłodą jej
życia; Tern zadowoleniem żyję, usi

łując jeszcze jedynie zwalczyć w so
bie złe uczucia, jakie żywię dla spra
wcy nieszczęść tej ukochanej. Nie
stety! Nie mogę panu wyjawić
wszystkiego. Powiedziałam j tak

już więcej, niż pragnęłam. Lecz mi

pana było bardzo żal. Gromy rzu
ca się na życie wtedy, kiedy czuje
się w sercu pustkę. Los oddzielił pa
na od matki. Nie masz w pobliżu
■kogo kochać. Dlatego pragniesz je
dynie szczęścia dla siebie samego.
A takiej radości na święcie niema.

Szczęściem jest jedynie — pragnie
nie przyczynienia się do radości in
nych, kochanych, braci, ziomków,
bliźnich całego świata, kosztem naj
większych osobistych ofiar całego
życia. To jest szczęście. Tak, tak—

zakończyła półszeptem — życie —

to piękna, smutna pieśń!
Śród dnia srebrnego zachodzą

ce słońce przetykało opalowo-bły-
szczące obłoki pomarańczowemu
smugami. W czarownem tern oświe
tleniu Zosia w swojej srebrno-białej
sukience, z główką ozłoconą słomą
kapelusza, ukwieconego habrami, z

przezroczystą twarzyczką o niebie
skich żyłkach i wielkich dziwnych
oczach — wydawała się Romkowi
nadziemskiem zjawiskiem, boginką,
przebraną dla niepoznaki w modną
sukienkę.

Jej słowa proste a tak wzniosłe

wydawały się nieprawdopodobnemi u

tak młodej dziewczyny. Miał ocho
tę zapytać:

— Ile panj ma lat? W jaki spo
sób i przez jakie cierpienia doszłaś
do prawd, tak prostych a tak szczyt
nych i wzniosłych?

Nie czuł się godnym do otwo
rzenia swoich plugawych ust, które

zamknęły się na cztery spusty. CryzL
wąsa’, a kolana uginały się jvd nim.

aby klęknąć u jej nóg i rzucć jej PîO-
sto z mostu:

— Zwyciężyłaś. Г ;uaję ci mo
je życie. Odtąd ■"’ ./nem mojem
pragnieniem — wiC d cię szczę
śliwą.

Ani spostrzesU jak znikły po
za opalem obłoków cytrynowo-po-
marańczowe smjgi słońca, a cały
pejzaż dokoła przywdział zlewające
się ze sobą t-W zimne, matowe,
martwe, o ciekach prawie granato
wych.

Dalszy ciąg nastąpi.
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SCENA 2.

Pani

pani
glo-

LEŃSKI — EWA.

LENSKI (w drzwiach).
Ewa? Co się dzieje?

(W drzwiach pokazuje się
Ewa, w płaszczu i koronce na

wie).
EWA (wzburzona). Przepraszam

pana za moją natarczywość, ale gro
zi nam taki skandal, że musialam z

panem natychmiast pomówić.
LENSKI (zdziwiony). Skandal?

Nam?
EWA. Mój mąż przejął list, pi

sany do mnie. Już pięć dni temu.

Ale zdecydował się go otworzyć do
piero dziś rano. List nie był podpi
sany. Adam jest przekonany, że od

pana. Zrobił mi straszną scenę, .za
bronił tu przyjść. Pan pojmuje, ja
nie mogłam się na to zgodzić. Gdy
bym nie przyszła, co za plotki! Jutro
całe miasto mówiłoby o tern. Więc
on zagroził, że przyjdzie także i zro-

bj panu publiczną awanturę.
LEŃSKI (szyderczy). Ho! ho!
EWA. Ja wiem, że pan się nie

boi, ale, panie Henryku, niech pan
mnie ratuje! Adam może się za
pomnieć, może coś powiedzieć. Pan

wie, gdy mię raz wezmą ną języki...
Co ujdzie księżnej Cesi, tego pani
Hamelbein nie przebaczą.

LEŃSKI. Pani mu powiedziała,
że ten list nie odemnie?

EWA. Powtarzałam nie wiem
. i.le razy. Ale jak on sobie wbije

C^:eka w głowę!... (ciszej). Nie mo
głam nrzecież powiedzieć, od kogo...
Zresztą rzyznaję się... straciłam gło
wę... . 1 o WSZystko stało się przed
godziną... vjä^nie byt u mnie fry-
zyer... (błagamy Pan taki mą
dry Pan poiia^j wybrnąć z najtru
dniejszego połoz ,

/ LEŃSKI (zar'iyślil s-^ Zaraz...

(spojrzał na ze^areji)_ Mamy pół
godziny czasu... przedewszystkiem

. trzeba się zabezp ć (Шеdo
dzwonka i naciska guz^\

FfXtcvF0 кг" ichce zr°bić?
_

LEŃSKI. Niecl^ się panł uspo„
koi... Zaradzimy. Jeszcze nie wiem,
jak, lecz sposob mut. si znaleźć (w
drzwiach z prawej pukanie).
(Ewa zaniepokojony Tq s{uź
(idzie do drzwi i uch..la je) Aleksan_
der?

SŁUŻĄCY (z za dr2wi^ jaśnie
pan dzwonił?

LEŃSKI. Słucha gdyby przy
szedł pan Hamelbein ,t;raZ) pók5 jesz_

cze niema gości, powiesz... że zosta
łem nagle wezwany do klubu... że

wrócę o dziewiątej... że próba rozpo-
cznie się dopiero o dziewiątej.

EWA (półgłosem). Miała prze
cież rozpocząć się o ósmej?

LENSKI (do Ewy). Nic nie szko
dzi (do służącego). To wszystko. I
w dalszym ciągu nikogo tu nie pusz
czać. Rozumiesz?

SŁUŻĄCY (j. w.). Słucham, ja
śnie panie. Dla pana Hamelbeina

przysłali właśnie od krawca ubranie.
EWA (nie dosłyszała). Co ta

kiego?
LENSKI (zbliża się do Ewy).

Dla męża pary przysłali kostyum...
pewno ów tyrolski. Doskonale! O to

tylko chodzi, żeby się spóźnił, żeby
przyszedł, kiedy już będzie całe to
warzystwo.

EWA. Ależ ja tego najwięcej
się lękam.

LENSKI (odzyskał już zwykłą
pewność siebie i humor). Niech się
pan; Hic nie boi. Sprawa jest w mo
ich rękach. Wyjdzie pani z tej afe
ry, jak nowonarodzone dziecko.
Śliczne dziecko! Niechno pani zdej-
mie okrycie... Mamy prawie pół go
dziny czasu (zdejmuje z niej płaszcz).

EWA. Kiedy ja nie wiem, co

pan chcę zrobić.
LEŃSKI (z bardzo dwuznacz

nym uśmiechem). Teraz? Gdy pani
zdejmie okrycie?

EWA (uśmiecha się). Ależ nie...

później, gdy on przyjdzie.
LEŃSKI (bierze jej rękę i cału

je). Zostawić to starszemu panu. Ma

panj do mnie zaufanie, czy nie?
EWA. Mam.
LEŃSKI. Więc zrobione.’ Niech

pani siada.

(Prowadzi ją do kanapy, Ewa

postrzega butelkę i kieliszki).
EWA (z uśmiechem). Przeszko

dziłam panu...
LEŃSKI (swobodny). Wcale nie.

Był u mnie... Karwosiński.

EWA (sceptycznie). Stary hra
bia?

LEŃSKI (nie kryje się wcale, że
łże — z uśmiechem). Tak... Wypi
liśmy po kieliszku wina. Pani się nie

napije?
EWA. Dobrze. Jestem tak zal-

terowana.

LEŃSKI. Przyniosę czysty kie
liszek (idzie na prawo, przynosi kie
liszek, siada obok niej, nalewa).

EWA (przez ten czas pociągnę
ła parę razy nozdrzami). Nie wie

działam, że stary pan Karwosiński

jest jeszcze w takich pretensyach!
LEŃSKI (nie zrozumiał). Dla

czego?
EWA. Używa banquet du midi...

Bardzo dobre perfumy (piją).
LEŃSKI (śmieje się). Poczciwy

Karwosiński... chce dobrze pachnieć
(wącha jej włosy kolo szyi). Ale pa
ni lepiej.

EWA (z minką). To tylko mes

delices!
LEŃSKI (objął ją poufale ramie

niem). Uspokoiła się?
EWA (nie broni się). Pan jest

złoty i kochany. Jeśli pan mię wy
ratuje, będę całe życie wdzięczna.

LEŃSKI. A nagroda?
EWA. Jakiej pan zechce.
LEŃSKI (znów niedwuznaczny).

Ja wiem, jakiej chcę...
EWA (z zalotnym uśmiechem).

Jest pan za dobrym, żeby chcieć te
go, czegobym dać nie mogła. Zre
sztą... pan teraz zajęty.

LEŃSKI (patrzy jej w oczy). Są
dzi pani?

EWA. Nie trudno- było spo-
strzedz. Bardzo dobry pan ma gust.
Krysia jest czarująca. Współzawo
dnictwo zbyt trudne.

LEŃSKI. Otwieram przed panią
sposobność do stanowczego zwycię
stwa.

EWA (z uśmiechem). Nie wie
rzę.

LEŃSKI. Jakie pani ma śliczne
usta! Nigdy jeszcze nie widziałem

ust, któreby budziły takie pragnie
nie pocałunków.

EWA (z minką). Dopiero dziś

pan zauważył!
LEŃSKI. Pani wie, człowiek

przechodził wieki całe kolo małych
kamyków nad brzegiem rzeki, potrą
cał je nogą... i szedł dalej. Aż razu

jednego kamyk zaświecił w słońcu,
człowiek się pochylił, podniósł — i
znalazł dyament. I oto- najcenniej
szy klejnot świata rozpoczął swoją
karyerę. Bardzo ładną nawet ka-

■ryerę, nieprawda?
EWA (trochę drwiąco). I pan

raczyłby się tak pochylić... j pod
nieść? Aż do siebie!

LEŃSKI. A jak pani byłoby ze

mną do twarzy! Bo już niech pani
daruje, ale ten Cynamon!...

EWA (zła). Niech mi pan o nim
nie wspomina! Jestem na niego
wściekła. Posyłać list przez głupie
go posłańca z ulicy!

LEŃSKI (ojcowsko napomina).
Wogóle, moje dziecko, to pisanie li
stów nie ma najmniejszego sensu.

Czy nie mieliście dość okazyi po
wiedzieć sobie wszystko w cztery
oczy?

EWA (naiwnie). Kiedy on pisze
tak ładnie!



LEŃSK1. Sztuka! Listy układa
mu bardzo zdolny literat.

EWA (wzburzona). Jakto?
LENSKI. Sam biedaka posłałem

Borskiemu. Mnie się ofiarowywał,
ale na moje skromne potrzeby wy
starcza mj mój własny geniusz. Zre
sztą ta literatura jest cokolwiek jed
nostronna. Zaczarowane ogrody,
wieże z kości słoniowej, senne nenu-

fary, białe pawie...
EWA (zdumiona). Tak... tak...
LENSKI. Dużo białych pawi...

To już trochę przestarzałe.
EWA. Więc nawet listy... wy-

najmywał sobie!... A nie, to już prze
chodzi wszelkie granice! Mam tego
zupełnie dosyć!

LENSKI. Spodziewam się! Ta
ka śliczna, powabna kobieta (obejmu
je Ja ramieniem). Ach, te usta!

EWA (usuwa sie z uścisku). Dziś

wszystko wali się na moją głowę...
Jakiś huragan! Jestem zupełnie wy
trącona z równowagi... (wobec coraz

energiczniejszych zabiegów Leńskie-

go, bez gniewu). Niech pan da po
kój!

(Leński nagle odsuwa sie od

niej. Spochmurnial, przeszedł po po
koju, siada nieco dalej, zapala w mil
czeniu papierosa).

EWA (po chwili, patrzy na nie
go). Co panu jest?

LENSKI. Nic.
EWA. Nie -chcialam panu spra

wić przykrości.
LEŃSKI (migkko). O tern nie

wątpiłem.
EWA (zbliżyła sie do niego).

Więc o co panu chodzi? (pochyliła
sie nad nim i nieśmiało pogłaskała
jego rzedniejące włosy).

LENSKI (po krótkiej chwili).
Może to mania... znowu w uszach
ten szum liści jesiennych, które wiatr
niesie... Jesień... samotność... śmierć...

EWA (ciepło). Nie rozumiem

pana.
LENSKI. Pani ma ciężkie prze

życia... załamania... Pani .powinna
mnie łatwiej zrozumieć. A gdyby
pani trafiła na podobny moment w

mojem życiu? Na chwilę zwątpie
nia, lęku przed widmem rezygna-
cyi.... Pani nie zdaje sobie sprawy,
czem jest dla człowieka, który chce

żyć — rezygnacya!
EWA. Pan się jej przecież nie

obawia!
LENSKI. Odpowiedź mogłyby

mi dać pan; usta! (Patrzy prosząco
w jej oczy, a nie znajdując w nich

oporu, przyciąga ją i składa na jej
wargach długi pocałunek).

EWA (wyrwała sie, — bez gnie
wu, odurzona). Panie!

LENSKI (chce ją znowu przy
garnąć). Zjawiła się pani, jak dobra
wróżka... Wraca mi pani otuchę...
odwagę.

EWA (usuwa sie)- Nie... nie...
LENSKI (usiłuje ją objąć). Ni

gdy żadnej kobiety nie pragnąłem
goręcej...

EWA. Panie Henryku! Może
ktoś nadejść... (Leński naciera da
lej). I jestem już uczesana! Chce

pan? Jutro... (nagle usłyszała prze
suwanie krzeseł w salonie). Tam
ktoś jest! (gest w stronę salonu).

LENSKI (nasłuchuje). Tak...

Przejdzie pani wprost do gardero
by... (wskazuje drzwi na prawo).

EWA. Moja panna służąca pe
wno już czeka.

LENSKI (bierze jej reke i długo
całuje, patrząc iv oczy). Więc ju
tro? O czwartej?

EWA (zbiera myśli). O piątej
mam gości... To już lepiej o trze
ciej.

LENSKI (trzyma jej reke). A

ja, bałwan, tyle razy przechodziłem
i blasku dyamentu nie widziałem.

EWA (wzięła płaszcz i koron
kę — w drzwiach). Czy pan aby
jest pewien, że to dyament... nie
szkiełko?

LENSKI (nagłym ruchem całuje
ją iv usta). Najpewniejszy! (Wy
chodzą na prawo).

SCENA 3.

PREZES — ANTONINA.

Przez chwile na scenie pusto.
Potem drzwi w glebi otwierają sie,
zagląda ostrożnie do pokoju prezes,
i wchodzi, a za nim młoda osoba,
bardzo ładna, okryta długim pła
szczem futrzanym, podobnym do

płaszcza pani Hamelbeinowej.
Prezes we fraku i iv białym kra

wacie.

PREZES. Niema nikogo. Pró
ba była wyraźnie -oznaczona na ósmą
(spojrzał na zegarek). Dwie minuty
po ósmej.

ANTONINA (nadąsana, — ordy
narny sposób mówienia dość jaskra
wo odbija od jej wdzięcznej postaci).
Wujcio zawsze i wszędzie musj za
palać lampy.

PREZES (obejrzał sie niespo
kojnie). Prosiłem cię, żebyś mi tu
taj mówiła: panie prezesie. Pozwo
liłem ej się nazywać wujciem -tylko w

domu.
ANTONINA. Do chrzanu z ta-

kiem weselem! I tego, co tu mie-

szka, także niema?
PREZES. Wezwany został do

klubu. Zaraz wróci.
ANTONINA (próbuje fotelu).

Jak się w tern siedzi! Takie meble

byłyby akurat dla mnie. Musi być
fest facet, ten Leński!

PREZES (strofuje). Tolu! Przy-
rzeklaś mi zwracać uwagę na spo
sób wyrażania się...

ANTONINA. r Przecież nikogo
niema!

PREZES. Potem zapomnisz się.
ANTONINA (obrażona). To ma

znaczyć, że -nie potrafię się znaleźć
w towarzystwie? Mogę sobie odra-
zu pójść gdzieindziej.

PREZES (zatrzymuje ją). Prag
nąłbym, abyś zaprezentowała się jak-
najkorzystniej. Na przedstawieniu
będzie śmietanka towarzystwa. Zwró
cą na ciebie uwagę. Najpewniejsza
droga do teatru. Twój profesor prze
powiada ci piękną przyszłość, jeśli
zechcesz pracować.

ANTONINA. Zawracanie Wisły
kijem! (postrzega wino na stoliku, —

z radością). O, białe! (bierze do rąk
butelkę, przymruża oko i zagląda
przez szyjkę). Jest! (nalewa do kie
liszka).

PREZES (troskliwie). Czy nie
za zimne? •

ANTONINA (pije). Właśnie dla
tego -dobre.

PREZES (dotknął sie butelki).
Jakto można pić, takie zimne... Nic

niezdrowszego dla żołądka!
ANTONINA (filozoficznie). Trze

ba mieć zdrowy żołądek. Uf... go
rąco! (zrzuca płaszcz i pokazuje sie
iv pięknej toalecie balowej, mocno

wydekoltowanej).
PREZES (wpatruje sie w nią z

zachwytem). Botticelli! Istny Botti
celli!

ANTONINA (z godnością). Cóż
to znowu! Nie jestem żadnym -ma
karonem i takich dowcipów nie -lubię.

PREZES (uśmiechnął sie). Nie
chciałem cię obrazić... przeciwnie!
(zbliża sie do niej, czuły). Czeka’j...
zamoczyłaś sobie winem .nosek (wy
jął chustkę i troskliwie ociera jej nos,

poczem zwolna nachyla sie i chce ją
pocałować w szyje).

ANTONINA (nagle). Ktoś :uZie!

(Prezes odskoczył, jak -'Parzo
ny. Antonina wybucha $-aiechem)-

ANTONINA. Tak do?rze mema!
Miał wujcio zdrowego / ietra-

PREZES (udaje’ Ze so ien zari
zabawił). Myślaled’ że naprawdę
ktoś wszedł.

ANTONINA (Myszkując nieu
stannie po pokoju zbliżyła sie do

biurka). Z wujcia t° nurner- (pochy
la sie nad biurkie*-' Jakie on ma

ładne kawałki! (ć? Prezesa, z odcie
niem podziwu). . yszystko na

wierzchu! Ze næ b°ij żeby
mu kto -czego 'buchnął! Wpu
szczają każdegc'" (dojrzała na ścia
nie obrazek, przedstawiający na
gość). Co to j(st? (zainteresowana,
przystawia krz^0. st°4ka, który
stoi pod obraziTM i wskakuje na sto
lik). (Z podzivem. radosnym). Wi
dział wujcio? J^’ !

Dalszy ciąg nastąpi.



KRZYWDA.
NOWELA.

...Czasem, kiedy zapadał pogodny,
lipcowy wieczór, obrazek ten przybierał
zupełnie barwy'jakiejś ponurej, średnio
wiecznej klechdy. Na ulicach bocznych
latarnie gasły powoli. Grubych fałd
mroku nie rozpraszało nic, tylko wązki
sierp poświaty księżycowej srebrzył
oślizgłe wilgocią wykusze-chłodem wie-

jących domostw. Wnękę kościoła Św.
Marka rozświetlał krwisty ognik małej,
oliwnej lampki. Pożółkłe od starości cia
ło Chrystusa, wiszące pośrodku .wnęki,
nabierało w tym blasku bolesnej martwo
ty i barwy brudnego gipsu. W czerwieni
światła ginęło i roztapiało się wszystko:
drzewo krzyża, krata okalająca wnękę,
pleśń cegieł i wianuszki spowijające
podnóże krzyża. Widniał tylko Chry
stus — i ona...

Siadała zawsze u kraty, zwrócona

profilem do ulicy, zapatrzona uporczywie
w przekłute nogi Jezusowe... Ślizgał się
po białości Ukrzyżowanego ostry profil
•wynędzniałej, sępiej twarzy staruszki,
okolonej rządkiem! kosmykami dziwnie si
wych, bo białych wprost włosów. Kiwa
jąc się w tył i naprzód, odmawiała zmę
czonym głosem jedną i tę samą litanię
w kółko, bijąc się pobożnie w zapadłe
piersi i szerokim gestem kładąc na czole
znak krzyża. Zwykle, z początku nocny
stróż lub policyant odprowadzali ją do

przytułku, gdzie na drugi dzień zgłaszała
się po nią rodzina1. Ale te conocne spa
cery znudziły się rychło stróżom pu
blicznego bezpieczeństwa. Zważywszy na

zupełny spokój i zobojętnienie, cechujące
jej obłąkanie, pozwolono wreszcie staru
szce błąkać się swobodnie w dzień po .ko
ściołach, a wieczorami siadywać u stóp
wizerunku Chrystusa, przy kościele Św.
Marka. Dużo osób ją znało. .Każdy
wiedział, że jest to .wdowa po majstrze
^•=-'"kim, pani Salatkiewiczowa, która
zwaryJwaja ,p0 Sfrac[e jedynego syna,
zabitegu.jja wojnie. Nie przyjmowała t

me chciała ;aifmuż.ny. Zresztą żywiła ją
i ubierała sic.f.raj uboga praczka ze Sta
rowiślnej...

Obłąkanie je. -niało dwie typowe ce
chy: chorobliwą pobożność i manię .opo
wiadania bajek, częśja znanych jej do-
bi ze, częścią powstayCjj w chorobliwie

wybujałej fantazyi. Czasem mularze

pracujący przy odnawjanju jakiegoś do
mu, zasiadając do poł dniowego posiłku,
mówili:

— Pani majstrował co to je świat?
Siadała na kamienitfwstai.ann.i,e zawi

jając się w wytartą chu!^ składając
nabożnie ręce, i mówiła ,^olno zachryp
niętym pólszeptem:

— Świat, moi ludzie < ,t0 je krzy.
wda... Dokoluśko, gdzie ^e .pójść nie

pojechać a spojrzeć—wszytko to krzy
wda. A że na .krzywdzie .);[c Sję spokoj
nie ostać nie może, to ruc,a sję wszyst.
ko, chodzi, jadzie, krzycz.- cięgiem bez

odpoczynku—moi ludzie... no kościo
ły Pańskie stoją spokojnie t nie zawalali

się, jak ten dom na rogu, 0 tyiko jeden
Bóg może spokojnie ma ustać

czy usiedzieć — moi ludzie, bo je święty
i bez grzechu pierworodnego — moi lu
dzie... A tu się rucha wszystko: chodzi,
jadzie, krzyczy cięgiem, bez odpoczyn
ku — moi ludzie... A jak się w tern ru
chaniu spotkają, a żaden nima pokory bo
żej w piersiach i ustąpić nie chce — to

je wojna. To i bożemu domkowi nie da
rują i tyż go postrzelą albo i zwalą, bo
ich tak to markoci, że stoi sobie kościół
nie z krzywdy stawiony, tylko z tyj .po
bożności i zadufania w Święte Imię Pań
skie. To je świat — moi ludzie... A jak
ostatni kościół przewrócą i na tem miej
scu krzywdę nową ustanowią, to będzie
•wtedy i koniec wojny i koniec świata —

moi ludzie... Wiecie, to je świat? To je—
krzywda----- -----

I w tej bezładnej, chrypliwej gadani
nie obłąkanej szewcowej tkwiła jakaś dzi
wna osmętnica, dźwięczała taka posępna,
beznadziejna nuta, że jeden i drugi z pra
cujących robotników opuszczał zniechę
cony ręce i tępo patrzył przed siebie, czu
ląc, że go odeszła ochota do pracy...

A czasem chłopacy, terminatorzy,
ten młody narodek, który rzadko miewa
zastanowienie nad tem, co mówi, a w któ
rym jeszcze cierpienie nie rozwinęło
dobroci — pytali:

— Szewcowa! A gdzie wasz synek?
Na wojnie?

Jak ukąszona,, kuliła się dziwnie, za
wijała się w chustę i prędko odpowiada
ła, ze złością:

— Nijakiego synka nie mam, nie mia
łam i nie będę miała. Synek — ajakże...
Wszystko to wymysły i bajdury tych, co

mężowi za buciki nie popłacili. Jakbym
miała syna', toby tu byt. Ktoby mi go
zabrał?-Ktoby miał prawo mi go zabrać—

jeżeli jabym nie pozwoliła? Ja — matka...

Głupie gadanie! Jakbym miała syna —

toby teraz za obstalunkami latał, wedle
rozkazania...

— Pani Sałatka! A jakbyście mieli

synka, dalibyście go na wojnę!? Co?
Prostowała się i cedziła powoli, z

godnością:
— Od mojego pozwoleństwa toby

zależało. Każę — idź. Nie każę —

siedź. Są na świecie rozmaite prawa: i

boskie, i cysarskie, i adwokatowe, i wój
towe. Ale największe to matki prawo! A
bo mówię wam, że każda matka to się
od Panienki Przenajświętszej wywodzi,
a mąż tylko od świętego Józefa. Jakby
jaki cysorz, co tylko je mężem, wojnę
zrobił i syna mi chciał brać, to przed mo
jem niepozwoleństwem musi ustąpić, bo

najwyższe moje prawo, matki prawo.
Miarkuj to sobie, ciemny terminatorski

narodzie, abyś się nie buntował, klej ci
matka wedle prawa swojego bez łeb zwali

kopytem, a w pysk poprawi...
Wstawała, poprawiała chuścinę i wy

prostowana odchodziła, zwolna wsiąka
jąc w szarą masę murów zaułka. A za

nią biegł głupi, bezrozumny rechot roz-

swywolonej ciemni:
— Pani szewcowa! Pani szewco-o-

owa! Wzięli synka na wojnę... Wzięli...

Obłąkanie jej przybierało stopniowo
inne kształty. Wracały falą zatarte w

skołatanej głowie wspomnienia, układały
się chaotycznemi warstwami, wiążąc ja
kieś strzępy wyblakłych obrazów, narzu

cających się wyobraźni coraz goręcej,
coraz obficiej, coraz uporczywiej... W
dzień — wystawy sklepowe, fotografie
wojskowych, widok dzieci dążących na

spacer, drobiazgi, nie mające napozór
nic wspólnego z sobą, nic godnego zasta
nowienia, budziły w jej duszy niepokoją
ce drgnięcia, następujące po-sobie coraz

szybszem tempem.
W nocy — gdy siedziała 'spokojnie

na zwykłem swem miejscu, u stóp krzy
ża, przeżycia dnia wiązały się w pęki fa
któw coraz jaskrawszych...

To męczyło ją niewymownie. Wsta
wała od krzyża i wlokła się wzdłuż uśpio
nych, ciemnych ulic, ściskając biedną, o-

bolałą głowę oburącz, jęcząc zcicha...

Z góry, z narożnych kamienic poglą-
dały na nią litościwe postacie świętych i
Matki Boskiej, ukryte pod zawilgłemi wil
gocią daszkami. Godła i znaki zawieszo
ne nad sklepami skrzypiały nutą pełną
współczucia dla tej ludzkiej niedoli, co

szła, czepiając się wykuszów i występów
muru, podających, się naprzód dobrotli
wie...

I tak wszystko, co szare było i mar
twe napozór dniem, nocą ożywiało się
nieco, dawało tej biednej istocie ludzką
wprost litość, wtedy gdy miasto cale za
skorupiało się we śnie i odpoczynku, nie
czułe na ten straszny smutek, przybrany
w .wychudłe kształty .staruszki, wlokący
się po uśpionych ulicach...

Aż wreszcie rozwleczone, chaotycz
ne maniak! ukształtowały się pod cho
rą czaszką w coś złotowłosego, delikatne
go... Coś, co było małe i mówiło cichym
głosem... coś, co była nawet bardzo bliz-
kie i kochane...

„Kto“ to był — czy „co“ to było, pa
ni szewcowa nie pamiętała. Rozumiała

tylko dobrze, że właśnie z chwilą, gdy
jej tego „czegoś“ zabrakło, stała się tem,
czem jest obecnie. Przyzwyczaiła się do

nocnych włóczęg, modlitw i było jej z

tem dobrze. Ale instynktownie czuła, że

gdyby miała koło siebie tę złotowłosą
zjawę o zatartych rysach, byłoby jej nie
równie lepiej ■i cieplej, i serdeczniej...
Przeto w duszy pani szewcowej począł
rozwijać się bunt, zawzięty, zimny, nieu
błagany. Bunt, który rozpalając się co
raz silniej, objął ją całą, tak, jak ogień
smolną żagiew rozżarza. I z tą zawzię
tością swoją snuła się po ulicach prędko
i gorączkowo.

...Bunt----------
Ale przeciwko komu?
Kto rozbudził w duszy tę straszną

żądzę jakiegoś odwetu? Za tę długą tu
łaczkę wśród bezlitosnych tłumów i

współczujących kamieni------
Kto za to odpowie? A ktoś musi

przecie...
I w zmęczonym umyśle, który pod

wpływem choroby powracał do dziecin
nych pierwocin, poczęło się kształtować
niezdarne przeciwstawienie owej złoto
włosej wizyi:

Więc ktoś bardzo wysoki, isilny, bar
czysty, bardzo czarny i bardzo głośno
mówiący. Ten ktoś musi odpokutować za

obnoszoną przez panią szewcową krzy
wdę. I tego człowieka musi, znaleźć, choć
nie wie, kim jest i gdzie się obraca. On

jej odebrał złotowłose szczęście, on za

krzywdę ciężko odpokutuje.



Chodziła ulicami i szukała wokół, pa
trzyła, b-adala... A litościwe przekupki
z rynku dogadywały jej ciepło:

— Urwałaś się pani szewcowa?
Wściekłaś się kobieto, że węszysz cię
giem, jak suka?

Tryumfującym prawie tonem, odpo
wiadała staruszka:

— Poczldajta, panie kochane, malu
śko, poczkajta — a wszystko się odmie
ni. Ino kogoś spotkani a pogadam, to

тага mnie będzie lepiej i wam. A poga
dam!... ho, ho i jak! krótko i- węzłowato.
Krótkie będzie moje gadanie, ale szczę
ście potem długie, długuście... Oj — po
gadamy—

— Z Ikiem będziesz, bidna kobito, ga
dała — ironicznie zahuczał alt właściciel
ki dewocyjnego kramu.

— Z kiem? Z krzywdą? Z moją i

waszą krzywdą, panie kochane...
— Do cna zgłupiała bez te ranne u-

paly — zamykała pogawędkę z boku ma-

ślarka.
...I wnet szeroki gest w stronę kupu

jących:
— Proszę ślicznie do masełka, do

masełka! Nie zdąży do buzi, bo się sa
mo po drodze ze swojej dobroci roztopi...

Słońce stawało na środku nieba i hoj
nym gestem zagarniało w swoje złote
królowanie pstrą ciżbę kłębiącą się na

rynku, rozgrzewało zielonkowate dachy
dzwonnic i kościołów, a przedzierając się
przez grube, pyłem zasłonięte szybki wi
traży, cieniutką smugą zaglądało do ko
ściołów, całując pobożnie promieniami
wyklęczoną .posadzkę wkrąg wielkiego
ołtarza.

A każdy patrzał i uśmiechał się ra
dośnie, i rozglądał się wokół, myśląc, że

gdyby mu w nędzy życia tego słoneczka

jasnego zabrakło, to wolejby zamknąć
oczy, zatknąć uszy, stanąć nad brzegiem
rzeki i zwalić się w nurty po łup Zapom
nienia...

Rzekłbyś, że nawet te bezrozumne

maleństwa, hiesione przez matki lub wie
zione w wózkach, rozumieją szczęsną
wartość tego wielkiego daru bożego, i

wyciągają doń łapiny, j.akgdyby chciały
go objąć i w niedołężnych, słabych ra
mionkach utulić...

Nie widziała tych cudowności isło-'

necznych jedną tylko pani szewcowa, co

wytrwale szła ulicami, by spotkać się oko
w oko ze swoją krzywdą...

Szła prędkim krokiem, potem przy
stawała raptem, oglądała się na wszyst
kie strony i kręcąc podejrzliwie głową,
znów rozpoczynała swój pochód nieu
stanny...

I widać Przeznaczenie chciafo za
kończyć prędzej mękę tej nieszczęśliwej
istoty, bo pozwoliło jej nareszcie zetknąć
się twarz w twarz z urojoną krzywdą.

A to było tak:

Pewnego dnia już dobrze miało się
ku zachodowi. Skwar dnia zmalał i gro
mady ludzi, żądnych świeższego powie
wu, wyległy na ulice i zapełniły je szczel
nie. Pani szewcowa szła energicznym
krokiem, zawzięcie rozpychając tłum.
Pilno jej było obejść miasto, aby, gdy
słońce zapadnie zupełnie, usiąść na zwy-
■kłem swem miejscu pod krzyżem, gwoli
■odmówienia zwykłej ilości pacierzy, ko
ronek i litanii. Skręciła ku rynkowi i szła

dalej. Wtem zatamował jej drogę tłum

ludzi stojących -nieruchomo i obserwują
cych coś widać niezwykłego, bo poszept
zaciekawienia szedł od człowieka do czło
wieka .i gęstwa głów stawała się coraz

większą...
środkiem rynku szło czterech zbroj

nych w .karabiny żołnierzy,- eskortując
gromadkę jeńców, złożoną z czterdziestu
ludzi... Szare to było wszystko, wychu
dzone i obdarte. W zagasłych oczach
szkliła jakaś martwota tępa i rezygnacya
obumarła. Patrzyli przed siebie szeroko
rozwartemi źrenicami, wchłaniając w nie
z jednaką obojętnością ludzi, domy, re
sztki dnia, gwar tłumu i widok wystaw
sklepowych, osypanych jadłem, owoca
mi, mięsem. Jeden tylko jeniec, idący na

przedzie, napozór najwięcej miał w sobie

życia. Szedł żywo, wyprostowany, rześ
ki. W jednej ręce trzymał żelazny im-

bryk, drugą ściskał troskliwie złom czar
nego chleba, podnosząc go czasem do ust

i rwąc zębami łapczywie. Pani szewco
wa, nie widząc, co się dzieje, czemu tłum

przystanął, przedarła się niecierpliwie n>ai
czoło gęstwy ludzkiej i oczy jej natych
miast padly na jeńca...

Był to chłop rosły, pleczysty i mi
mo udręk i głodu pełen siły i życia. Wiel
ka czarna broda opadała mu na dziura
wy szynel. Błyszczące zdumieniem i po
dziwem oczy wędrowały po tłumię. Naj-

Józef Conrad.

W oczach Zachodu.
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Gdy powóz stanął, książę szep
nął do Razumowa, który nie ośmie
lił -się -zadać żadnego -pytania:

— Dom generała T...
Pośrodku zaśnieżonej drogi pło

nęło wielkie ognisko. Kilku kozaków
z przewieszonenij przez ramię cugla
mi grzało się dokoła niego. Dwóćh
strażników stało przy drzwiach; żan
darmi włóczyli -się w podjazdowej
-bramie, a na pierwszem piętrze
■dwóch ordynansów wstało i wyprę
żyło się służbowo. Razumow postę
pował obok księcia.

Zdumiewająca obfitość cieplar
nianych roślin w donicach zapełniała
przedpokój. Służba wybiegła na

spotkanie księcia. Zjawił się też ja
kiś po cywilnemu ubrany młodzie
niec; książę szepnął mu parę słów,
on zaś skłonił się nizko; wykrzyknął
z przejęciem: „Bezwątpienia! W te]
chwili“ i znikł. Książę dał .znak swe
mu towarzyszowi.

Przeszli kilka recepcyjnych sa
lonów. Wszystkie -były oświetlone,
a jeden przygotowany do tańca. Zo
na generała odwołała bal. Czuło się
jakiś zamęt, jakieś zgnębienie. W ga
binecie generała o ciężkich, ciemnych
portyerach, dwóch wielkich biurkach
i głębokich fotelach światła były

bliżej stojąca kobieta trzymała na ręku
tłustego jasnowłosego bębna, który z ca
łej siły ciągnął matkę za nos, gaworząc
radośnie i pokrzykując. Chłop przysta
nął, spojrzał, oczy mu się zamgliły, a po
tem roześmiał się głośno, radośnie,
dźwięcznie. Ruszył dalej i oczy jego pa
rity na wyschłą postać staruszki...

Zamarła na chwilę, odetchnęła głę
boko, a potem schyliła się po kamień bru
kowy i nim kto zdążył przeszkodzić, ka
mień, wyrzucony okropną, nerwową -siłą,
trzasnął żołnierza w sam środek czoła...

Krótki, urwany charkot wydobył się
Z piersi chłopa. Rozłożył ręce i zwolna,
ciężko zwalił się na bruk.

Imbryk wypadł mu z ręki -i dźwię
cząc przeraźliwie, toczył się po kamie
niach.

Jakiś otyły, szanowny starzec, w

złotych okularach, -dop-adt pierwszy sta
ruszki:

— Kobieto! Zwierzę!! Coś ty zrobi
ła? Patrz------- ty... Biierzcie ją! Po-

licya ! !
Staruszka dźwignęła głowę wyżej i

szklanemi źrenicami spojrzała na miota
jącego -się w gniewie.

— Panie... to już tak... trzeba — od
powiedziała cicho, z bezim.ie-r-nem ,w gło
sie przekonaniem...

Tadeusz Frenkiel.

Przekład z angielskiego
przez H. J. P.

POWIEŚĆ,
przyćmione. Lokaj zamknął drzwi za

gośćmi, oni zaś czekali.
Na angielskim kominku -palił się

ogień z węgli; Razumow nigdy dotąd
nie widział podobnego ognia. Gro
bowa cisza panowała w pokoju; na
wet zegar stojący na kominkowym
gzemsie nie cykał. W jednym-Scie
na czarnym postumencie brą
zowa postać biegnącego icdorostka.

Książę .zauważył stłummyTM głosem:
— SpomtinPego ,,Ucieczka Mło

dości“. Cudowne
— Prześliczni — potwierdził

słabo Razumow.
Nic więcej. fie rżekli. Książę mil

czał ze swoją pańską -miną; Razu
mow wpatrywd s'ę w brązową sta
tuetkę. Coś g> ssało P°'d piersiami;
jakby uczucie głodu.

Nie odwócit się, -gdy usłyszał
jakieś drzwi otwierające się w głębi
i szybkie kpki, których odgłos tłu
mił puszyst; dywan.

I wnet rozległ się głos księcia: -

__

МатУ S°—ce misérable! Pe
wien zacny młodzieniec przyszedł do
mnie... Nie To nie do wiary.

Razumcw wstrzymał oddech w

piersiach, jfRby w oczekiwaniu ja
kiegoś wybichu. Za jego- plecami,



glos obcy mu zupełnie, wymówił z

uprzejmem naleganiem:
— Asseyez — vous donc!
Ale książę aż wrzasnął:
— Mais comprenez vous, топ

cher! L'ässassin! Morderca! Mamy
go——

Razumow obrócił się. Gładkie,
tłuste policzki generała opierały się o

sztywny kołnierz jego mundura. Mu-
sial już przedtem patrzeć na Razu-

mowa, bo ten ujrzał blado-niebieskie

oczy utkwione w sobie chłodno.

Książę skinął ręką z fotela.
— To jest ten najzacniejszy

młodzieniec, którego sama Opa
trzność... Pan Razumow.

Generał przyjął to przedstawie
nie ściągnięciem brwi. Razumow a-

ni drgnął.
Usiadłszy przed biurkiem, gene

rał słuchał w zupelnem milczeniu z

zaciśniętemi ustami.

Razumow wpatrywał się w jego
nieruchomy, mięsisty profil. Ale
trwało to, dopóki książę nie skoń
czył; a gdy generał zwrócił do opa
trznościowego młodzieńca swą tłu
stą, nerwową twarz, w jego niebie
skich, bladych oczach i automatycz
nym uśmiechu błysnęło jakieś powol
ne, niedbale okrucieństwo. Nie wyra
ził .ani zdziwienia, ani zadowolenia,
ani niedowierzania. Tylko z wyszu
kaną grzecznością zauważył, że „pta
szek mógł wyfrunąć, podczas gdy
pan Razumow biegał po mieście“.

Razumow postąpił na środek po
koju i rzeki:

— Drzwi są zamknięte, a. ja imam
klucz w kieszeni.

Ogarnął go szczególny wstręt
do tego człowieka. Przyszło to na

niego tak niespodziewanie, że nie
ztJtał nawet stłumić tego uczucia w

dźwK^j g}0SUi General popatrzył na

mego , zamyśleniu, a Razumow
wyszczei.v} zęby,

Wszyst-j t0 dziafQ. się ponad
głową . księcia v .który siedział w

głębokim fotelubarj,zo zmęczony i
zniecierpliwiony.

Student łzwiskiem Haldin—

wymówił geneiałw zamyśleniu.
Razumow Pzesta} szczerzyć

zęby.
Tak się 'na?wa — rzeki nie

potrzebnie podniesi±ym o-fnsem —

Wiktor ШаиЩР*.
dent.

General popraw (Z]ekka na

krześle.
Jak ubrany? pan

dziesz łaskaw opisać^?
Razumow

Haldina kilku
General wciąż
wał, poczem zwróciły księcia.

— Nie byliśm} bez pewnycł1
wskazówek — rzekt^ irancusku —

s"ie^,e określił ubiór

burk^emi słowami.
SN niprrn -tvnntrv-

pewna kobieta, która znajdowała się
wtedy na ulicy, mniej-więcej w ten

sposób określiła ubiór człowieka,
który rzucił drugą bombę. cZatrzy-
maliśmy ją w sekretaryacie i kogo
tylko schwytano w czerkieskiej cza-

marze, przyprowadzano jej dla spra
wdzenia. Lecz ona tylko żegnała się
i trzęsła głową. To było nieznośne.

Zwrócił się do Razumowa i rzeki

po rosyjsku iz przyjacielską wy
mówką:

— Siadaj pan — panie Razu
mow. Dlaczego stoisz?

Razumow usiadł niedbale i pa
trzył na generała.

— Ten zezowaty idyota nic nie
rozumie — pomyślał.

Książę zaczął mówić wyniośle:
— Pan Razumow jest młodzień

cem wielkich zdolności. Chodzi mi
bardzo o to, aby jego przyszłość nie

była-----------
— Bezwątpienia — przerwał ge

nerał, z lekkiem poruszeniem ręki.—
Czy on ma broń przy sobie — jak
pan myślisz, panie Razumow?

General mówił łagodnym, melo
dyjnym głosem. Razumow odpowie
dział z tłumionem rozdrażnieniem:

— Nie. Ale moje brzytwy leżą
na. stole — Wasza Ekscelencya ro
zumie.

Generał skinął głową z uzna
niem.

— Właśnie.
I zwracając się do. księcia, obja

śniał grzecznie:
— Chcemy schwytać ptaszka

żywcem. Byłoby źle, gdyby czegoś
nie wyśpiewał, zanim z nim skoń
czymy.

Grobowa cisza pokoju, w któ
rym nawet zegar nie cykał, .zapadła
po wytwornych modulacyach tych
słów straszliwych. Książę ukryty w

fotelu milczał.

Nagle generał rzeki:
— Wierność dla ustaw, na któ

rych spoczywa bezpieczeństwo tro
nu i narodu, nie jest dziecinną .za
bawką. My to wiemy, mon Prince 1,
tenez — ciągnął dalej z rodzajem
surowej pochwały — pan Razumow

zaczyna to także rozumieć.

Oczy, które zwrócił na Razu
mowa, zdawały się wyskakiwać mu z

orbit. Ale ten oswoił się już z wy
glądem generała.

— Haldin będzie milczał—-rzeki
z ponurem przekonaniem.

— To się da widzieć — mruknął
generał.

— Jestem tego pewny — pono
wił Razumow. — Taki człowiek, jak
on, milczy zawsze. Czy Wasza

Ekscelencya. sądzi, że mnie tu oba
wa przywiodła? —dodał gwałtownie.
Był gotów obstawać przy tern swo-

jem przekonaniu o Haldlnie do
ostatka.

— Bezwątpienia, że nie — od
parł generał z wielką prostotą. — I

powiem panu, panie Razumow, że

gdyby ów Haldin nie był przyszedł
ze swoją opowieścią do takiego dziel
nego, prawego rosyanina, jakim pan
jesteś, byłby wpadl, jak kamień w

wodę... co byłoby fatalne dla nas —

dodał z okrutnym uśmiechem. — Wi
dzisz więc pan, że nie może być tu

żadnego podejrzenia o obawę.
Książę obejrzał się w fotelu na

Razumowa i wtrącił:
— Nikt nie wątpi w szczerość

twoich pobudek, młodzieńcze. Bądź
zupełnie spokojny w tym względzie.

Zwrócił się z pewnem zakłopota
niem do generała.

— Dlatego też tu jestem. Mo
że cię to dziwi, że-----------

Generał przerwał spiesznie:
— Ależ bynajmniej. To prze

cież całkiem' proste. Oceniłeś donio
słość...

— Tak — przerwał z kolei ksią
żę. — I. proszę usilnie przy tej spo
sobności, aby ani mój, ani pana Ra
zumowa współudział w tej sprawie
nie był publikowany. To jest bar
dzo obiecujący młodzieniec... ogrom
nie zdolny.

— Nie wątpię — wyrzekl sucho

generał. — Wzbudza zaufanie.
— Różne wykrętne poglądy tak

się obecnie rozpowszechniły, że acz
kolwiek wydaje się to potwornem,
mógłby ucierpieć... Jego nauki...

Jego...
Generał oparł łokcie na biurku i

ujął głowę w obie dłonie. .

— Tak... tak... Rozważam to...

Kiedyś pan wyszedł z domu, panie
Razumow?

Razumow wymienił godzinę od;
powiadającą porze, w której uciekl,
jak szalony z owej spelunki. Po
stanowił nie wspominać zgoła o Zie-
mianiczu. Wspomnieć o nim zna
czyło to więzienie dla tej „jasnej du
szy“, •może' srogą chłostę, a w końcu

wędrówkę nâ Syberyę w kajdanach.
Razumow, który zbił Ziemianicza,
uczuł dla niego jakąś nieokreśloną
serdeczność.

Generał, dając po raz pierwszy
ujście swoim tajemnym uczuciom,
wykrzyknął pogardliwie :

— I powiadasz pan, że przy
szedł do ciebie z tern wyznaniem tak
sobie... à propos des bottes?

Razumow uczul niebezpieczeń
stwo w powietrzu. Bezlitosna podej
rzliwość despotyzmu przemówiła na-

koniec. Nagła trwoga zamknęła usta

Razumowa . Cisza w pokoju stała

się teraz podobna do ciszy głębokie
go więzienia, gdzie czas nie wchodzi
w rachubę i gdzie podejrzana jedno-



stka bywa czasem zapomnianą na

zawsze. Ale książę przyszedł mu z

pomocą.
— Sama Opatrzność skierowała

nikczemnika w chwili jakiegoś umy
słowego obłędu do pana Razumowa,
na zasadzie dawnych, zgoła fałszy
wie zrozumianych wymian poglą
dów, jakichś teoretycznych roz
mów... z przed wielu miesięcy, o któ
rych pan Razumow zupełnie zapom
niał.

— Panie Razumow — spytał ge
nerał po krótkiem milczeniu — czy
pan często prowadzisz teoretyczne
rozmowy?

• — Nie, Ekscelencyo — odpowie
dział Razumow chłodno, w nagłym
przypływie pewność; siebie. — Je
stem człowiekiem głębokich przeko
nań. Krańcowe poglądy krążą w po
wietrzu. Nie zawsze są warte zwal
czania... Ale nawet milczące lekce
ważenie poważnego umysłu może

być mylnie zrozumiane przez zago
rzałych utopistów.

Generał, wciąż trzymając głowę
w dłoniach, wpatrzył się w Razumo-

w-a. Książę K. szepnął:
— Poważnie myślący młodzie

niec. Un esprit supérieur...
— Widzę to, mon cher Prince —

rzekł general. — Pan Razumow mo
że być zupełnie spokojny. Zainte
resował mnie. • Widać, że posiada
wielki .1 pożyteczny dar budzenia zau
fania. To mnie tylko dziwiło, cze
mu tamten wspomniał wogóle o

czemkolwiek — mam na myśli sam

fakt — jeżeli mu chodziło jedynie o

kilkogodzinny przytułek. Boć, nic
nie było łatwiejszego, jak przemil
czeć o tern, o ile, oczywiście, nie

próbował, zapoznając pańskie pra
wdziwe przekonania, uzyskać pańską
pomoc. Co, panie Razumow?

Razumow uczuł, że posadzka u-

gięła się pod nim'. Ten otyły męż
czyzna w obcisłym mundurze był
strasznym. I takim mu być należało-,

— Rozumiem, co Wasza Eks-

celencya ma na myśli. Ale mogę tyl
ko to odpowiedzieć, że nie wiem dla
czego.

— Nic nie mam na myśli —

szepnął generał z lagodnem zdziwie
niem.

— Wpadłem; wpadłem bez ra
tunku — pomyślał Razumow.

Wszystkie doznane tego dnia

przykrości, zmęczenie, obawa, której
nie mógł poskromić, rozbudziły w

nim na nowo nienawiść względem
Haldina.

— Nie mogę dopomódz tu Wa
szej Ekscelencji. Nie wiem,, co miał
na myśli. Wiem tylko, że była chwi
la, kiedy chcialem go zabić. Była
także chwila, kiedy sam sobie życzy

łem śmierci. Nic nie rzekłem. By
łem oszołomiony. Nie wywoływa
łem zwierzeń. Nie pytałem o wyja
śnienia.

Razumow mówił, jak człowiek,
który stracił wszelkie panowanie nad

sobą; ale myślał wciąż jasno i trze
źwo. Był to istotnie dobrze obracho-

wany wybuch.
— Wielka, szkoda —• rzekł ge

nerał—żeś pan nie pytał. Nie wiesz

pan przynajmniej, co on zamierza

uczynić?
Razumow uspokoił się momen

talnie. Ujrzał otwierające się przed
nim wyjście.

— Powiedział mi, że spodziewa
się, iż jakieś sanki będą go czekać o

wpół do pierwszej w nocy koło siód
mej latarni z lewej strony górnego
końca Karabelnej. W każdym' razie
miał się tam znaleźć o tej porze. Nie

poprosił mnie nawet o inne ubranie.
— Ah, voilà! — rzekł generał do

księcia. K. z zadowoleniem. — Oto

sposób, w jaki protegowany twój pan
Razumow może znaleźć się zupełnie
po za tern aresztowaniem. Będziemy
czekali na tego pana na Karabelnej.

Dalszy ciąg nastąpi.

Z literatury.
Czerwone wyłogi.

Kawalerzysta z pułku .imćpana Be
liny, p. Jerzy Godziemba-Sosnkowski,
wydał cykl szkiców i obnazków wojen
nych p. t „Czerwone Wyłogi“ i poświę
cił te ’swoje wspomnienia „Kolegom i to
warzyszom podoficerom i szeregowcom 3

plutonu 1 szwadronu i 1-go pułku ułanów

Beliny". Obrazki te, to żywa kronika
walk legionowych. Znajdujemy w zbior
ku barwne wrażenia p. t. „W Lublinie“,
sentymentalna opowieść o żołnierskiej
klaczy „Bezbiederce“, najciekawszą jed
nak jest notatka pod tytułem - „Magik“.
Prosta obserwacya a jak tragiczna. Po
lak, nie umiejący mówić po polsku, ba-

rajter, magik, cyrkowiec, zwabiony-woj
ną i sławą pułku Beliny, .zapisuje się w

kadry kawaleryi polskiej. Wojna przy
pomniała temu kosmopolitycznemu cyr
kowcowi, że jest polakiem. Opowiadania
p. Sosnkowskiego nie wyróżniają się li-
terackiem opracowaniem, pociągają -ra
czej dzięki prawdzie realnej, jaka w nich

jest zawarta. Kto interesuje się naszą

kawaleryą, znajdzie w tych opowiada
niach wiele ciekawych motywów. Czyta
się je zajmująco i łatwo.

Nowe kompozycye.
W liczbie dziesięciu numerów uka

zała- się serya kompo.zycyi, składających'
się z następujących tytułów: Etiuda, No
kturn, Menuet, Marzenie, O świcie, O za
chodzie, Dwie Kołysanki, Dwa Mazurki,
Marsz Skautów i Walc Majowy. Utwo
ry powyższe,- jako ma-leżące do salono
wej beletrystyki, wyróżniają się melo-

dyjnością oraz opracowaniem -nie szablo-
nowem, nie pozbawionem dowcipu har
monicznego, a przytem mają cenną za
letę, t. j. swojski charakter; są zarazem

wdzięczne i dostępne, co wyraźnie zazna
cza się: w Marszu Skautów, Mazurkach,
Marzeniu, Nokturnie i Walcu Majowym.

udział wybitne siły polskie,

Kwartalnik prawa cywilnego
i handlowego.

Wyszedł zeszyt czwarty ikwarta-lni-
ka prawa cywilnego i handlowego. Znaj
dujemy w nim rozprawę p. E. St. Rap-pa- .

porta p. t. „Bankructwo w ustawodaw
stwie -nowoczesnem na tle porównaw-
czem. Przyczynek do reformy ustawo
dawstwa w Polsce“. Rzecz ta pod wzglę
dem opracowania tematu przedstawia się
bardzo poważnie i powinna być wzięta
pod rozwagę przy naszych przyszłych
pracach ustawodawczych. Bardzo cie
kawą kartkę z przeszłości naszej wydo
stał z archiwów p. J. J. Litauer. Niezna
ną jest zupełnie okoliczność, że za -rzą
dów Paskiewi-cza szykowano się w -Pe-

terburgu do zamiany kodeksu cywilne
go napoleońskiego na wypracowany
przez -komisyę pod wodzą S.perańskie-go
nowy „zbor-nik praw“. W komisy! tej
brały
jak R. Hube, Zaborowski, Cichorski. Do

zamiany ustawy nie przjrszło tylko dzię
ki współzawodnictwu Paskiewicza ze

Sperańskim, no i dzięki krytyce, jakiej
doznał ten petersburski- owoc ze strony
zainteresowanego sądownictwa polskiego.
Interesująca praca p. J. J. Litauera zacie
kawić może nietylk-o prawników;
w niej bowiem o rosyjskich za^hach
na -na-szą samodzielność i od'^no^ w

dziedzinie prawodawstwa, crzresztą pe
tersburscy działacze gorl: ‘e przy Laż-

dej sposobności -starali r£ w ^osiinku do
nas praktykować. F.r? ten z 18?7 r-

dotychczas ogółowi1116 znany i po -raz

pierwszy został źrócowo1,iwszecbstro:nnie
przez p. Litauera rracowa,ny. Następnie
znajdujemy pracę /■ Litauer® p. t.

„Z powodu -stulec Pro^matoryl Króle
stwa -Polskiego“. 7e . L? »ni-eurzeczywi-
stniony projekt ? zn^sie-nia w -r. 1831“.
W przeglądzie znajdujemy
omówienie prz< pj W.rKozielskiego pra
cy M. Eloy ,,’s ®ibits -du critique litté
raire et drams^ue ’ kolei y. Czeslaw
Poznański ba‘zo sPO'ftO'iriæ ï' rzeczowo

wykazuje bna-' wartościowej pracy ,p. M.

iMogi-lnickie-go, ® ,e zasady prawa“.
Bogata treść''wartaInika prawa cywil
nego i handle6®0 przynosi zaszczyt re
dakcji. Pisf, Jest pożytecz-ną, pou
czającą placó<ą 1 dl.a rozwoju prawo
dawstwa oicźle®° rnóże mieć wielkie
znaczenie.

fiOiwolenicMt montieckiej cenaurv wojennej. Klisza i druk wykonana w Zakładach Grancznych TovAkc' S‘ Oröeibranda S-ów.


